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Lwów d. 2 5 . k w ie tn ia .

(Zwołanie delegacyj. —  Równoczesne obra­
dy delegacyj i Rady państwa. —  Sprawy bie­
żące. —  Rywalizacja koncopcowa Słowa  i 
D zitrinika Polskiego.)

Reski yptami cesarskieini z Schonbrunn 
d. 20. bni.. ao pp. Ben ita, Andrassego i 
Hohenwarta, delegacje wspólne, zostały na d. 
22. maja do Wiednia zwołane. P. Beustowi 
nasazuje reskrypt zająć się sprawą wniesie­
nia odnośnych przedłożeń, a pp. Andrasse- 
mu i flohenwartowi zarządzić wybór i zwo­
ła n e  członków delegacyj. Upadło zatem 
twierdzenie, jakoby erow ch wyborów zarzą­
dzać nie potrzeba, gdyż delegacje mają według 
ustawy c o r o c z n i e  być wybierane, tj., że 
m andat delegatów trwa cały rok, & nie na 
jedną tylko sesję delegacyjną, a więc ci sa 
m. delegaci mogą na dwóch sesjach byc 
czynnymi, jeżeli te dwie sesje przypadają w 
przeciągu jednego roku. Twierdzenie to o- 
kaznje się mylnem już wobec następnego 
paragratu odnośuej ustawy, k tó ra  powiada 
ze delegacje m ają być c o r o c z n i e  zw oły­
wane, że z<»i.em ma Dyc có roka jedna se­
sja, i ro ś ten jest rokiem pospolicie tak- 
zwanym, a nie liczbowym zbiorem 365 dni

Miejsce zebrania delegacyj wypadło tym 
razem, według kolei zwyczajowej (bo we­
dług ustawy sam tylko cesarz wybiera to 
miejsce) na W iedeń, co je s t dla gabinetu
H ohenw ar'a bardzo dogodnym wypadkiem. 
Jeżeli bowiem Węgrzy spodzmwają się, źe 
do 20. maja załatw ią swoje naglące sprawy 
parlam entarne, i dlatego przystali na zwoła 
me delegacyj na 22. maja, 10 sprawy Rady 
państwa w żaden sposób me mogą być tak  
rychło skończone, W edług precedensu sejmu 
fęgierskiego jednak, skoro delegacjo do 
Wiednia są zwołane, m o ż e  R a d a  p a ń ­
s t w a  o b r a d o w a ć  r ó w n o c z e ś n i e  z 
d e l e g a c j a m i ,  czynność jej wcale się nie 
przerwie, a Hohenwart może się spodziewać, 
że Węgrzy w Wiedniu będą mogli — jeśli 
zechcą — poprzeć jego zamysły. Inne uw a­
gi, jakie się tu nasuwają, można odłożyć do 
cnwili zebrania się delegacyj. Jednę tylko
jeszcze podniesiemy, a to, że skoro Rada 
państwa, obok delegacvj czynną pozostanie, 
centraliści nie będą mieli słusznego wobec 
Węgrów i korony powodu do nieobesłaaia 
delegacyj. Ostatnia pfzeto broń wypada cen- 
tralistom, którą grozili gabinetowi, gdyż 
trudno, aby sami o sobie, po oderwaniu się 
frakcj, L aisera, zdołali utworzyć większość 
do ourzneenia budżetu, a sprawy prawno­
polityczne, jakie rząd ma przedłożyć, rak 
lychro zapewne me zostaną przedyskutowane 
i uchwalone.

W edług wskazówek połurzędo vych, Ho- 
heuwarr juz aa dzisiejszem posiedzeniu izby 
przedłoży wBioski zapowiadane. Trzy są wer­
sje co do tych wniosków 1 tak  jedna wersja 

, utrzymuje, że niepodobna było utworzyć 
(wniosk-i, któryby i Czechów i Słowiencow i 
Tyrolczyków i Polaków zadowolił, a nadto 
mógł mieć szanse przyjęcia większością 
dwóch trzecich — więr rząd ograniczy się 
na przedłożeniu w sprawie galicyjskiej, k tó­
ra  ma jeszcze najpomj ślnie jsze szanse przy­
jęcia. Druga wersja tw ierdzi, że rząd zamy­
śla  średnicę ciężkości swego działania prze­
nieść w prowincje, c^by jednaic jeszcze r ie  
było zupełnie identyczne z rozszerzeniem au- 
lonotiui w duchu narodowym, gdyż skończy­
łoby się na rozszerzeniu tego zsskresu dzia­
łania, a którym namiestnictwa porozumie­
wać się muszą z W ydziałami Krujowemi — 
byłoby to  lozszerzeme autonomii co do ilo­
ści, ale nie co do jakości, a w ogóle rozsze­
rzenie pola waśni między naczelnemi wła­
dzami arajow em i, spotęgowame obaenego 
chaosu. Trzecia wersja utrzymuje, że wnio­
ski rządowe istotnie, jak  zapowiedziano, do­
tyczą rozo«erzenia kompetencji sejmów ■ ich 
prawa inięjaływy.

łfederidistyczno - ultrum onU óski Vater- 
land  ciągle występuje przeciw osobnej ugo­
dzie z Galicją, gdyż ta  może uwiecznić przed- 
litawizra obeeny, a na każdy sposob dać 
rządowi poch »p do wypoczywania potem 
przez lat kilka.

Słychać, źe zrazu Hnhenwart zamyślał 
do obrony wniosków rządowych w sprawrn 
galicyjskiej wciągnąć Rechbauera do gabi­
netu, ofiarując mu za to słowo swoje, że nie 
nastąpi żadua reakcja pod względem wy­
znaniowym — Rechbauer jednak odmówił, 
a więc musiano ofiarować ten urząd p. G ro­
cholskiemu. Przyjęcie przez Rechbauera po­
dałoby było rządowi możliwość ograniczania 
się do znanego wniosku Rechbauera w spra­
wie rezolucji gal.; te iaz  musi rząd postąpić 
w swych ustępstwach.

Zdaje się że centraliści nie będą opono­
wać ugodzb 7. G alic ją, a nawet gotowi po-
przeć uaBzą delegację w razie gdyby
ustępstwa rządowe uznawała za niedostate­
czne. Bojusz z Polakami jest dla centrali- 
stów jedyną kotwicą la tunku .

Czy centraliści zechcą naglić o wybory 
bezpośrednie, to jeszcze jest bardzo wątpli- 
wem. Wskazywaliśmy nieraz, na co się tem 
naraźflęą, a  dziś czytamy w Pester Lloydzie 
z powodu wiadomości, że rząd Każe zbierać 
daty narodowościowe z okolic mieszanych ud. 
następującą uwagę: „Dotychczasowa ordy­
nacja wyborcza zapewnia żywiołowi niemie­
ckiemu (centralistycznemu) tak  znaczną re ­
prezentację, źe dziwić sit; trzeba, iż hr. Ho- 
heiiWi r t z tego powodu, jeśli ju i  me ze 
względów konstytucyjnych, uie pom ślał o 
reformie wyborczej. W aainej rzeczy z po­

rzuceniem wyborów według grup, nietyjko 
nastąpiłby uszczerbek dla Niemców w k ra­
jach o ludności mieszanej; ale ta sze  uszczer­
bek dla dotychczasowej większości rajchsra- 
towej w prowincjach czysto-niem ieckich. 
Stronnictwo młodo niemieckie jest daleko 
przychylniejsze narodowościom jak  stara  
większość rajchsratowa. Już  ostatnie wyboiy 
wskazały, że byłoby wystarczyło jak ie  takie 
poparcie ze strony iządtt i zniżenie cenzusu 
wyborczego, aby wprowadzić do Rady pań­
stwa nowe a liczne siły, któreby na daleko 
większe ofiary na rzecz narodowości przy­
stały. “ (T ak upadli w tych wyborach np. 
Schindler, T inti itd., którzy zeszłego roku 
by U najprzeciwniejsi rezolucji galicyjskiej; 
p. r. a .  N.)

Izba panów ma się zebrać jn tro .
Lwowski organ moskiewski. Słowo, okro­

pnie się sroży na nominację p. Grocholskiego, 
i plecie przytem najzabawniejsze koszałki opał­
ki. Uderza Da pisma wiedeńskie— ale nie powia­
da które -  iż w nominacji tej dopatru ją ugody 
z Galicją W edług Słowa, nominacja Grocho 
skiego w ten sposób przyszła doskutku, że 
delegaci nasi wyprawiali uczty przywódzcoro 
rozmaitych frakcyj Rady państwa, i jeszcze 
„innych argumentów" używali, dzienniki 
wiedeńskie zaś przekupywali, i tym sposo­
bem, H o h e n w a r t ,  n a p a d a n y  p r z e z  
r a j c h s  r a t o  w g e r m  a ń s b i c h  i d z i e n ­
n i k i  w i e d e ń s k i e ,  b y ł  z m u s z o n y  do 
u s t ę p s t w  dla takzwanej „Galirji.* Tak 
stoi dosłownie w ostatnim numerze Słowu. 
Juścić, naplótłszy tyło kłamstw o orzyrze- 
czeniach, jakie rząd m iał dać deputacji Mo­
skali galicyjskich, trzeba jakoś wytłumaczyć 
ten rząd z nominacji p. Grocholskiego. I  ta- 
kiemi to szelmowskiemi kłam stwam i tum ani 
się publikę!

Tflksnmo zręczne i prawdziwe byłe do­
niesienia Dzienniku Polskiego o przyczynach, 
które mają wstrzymywać zatwierdzenie wy­
boru p. Ziemiałkowskiego na burm istrza ru. 
Lwowa. Ma przeciw temu agitować nawet 
partja  krakowska, słowem, rząd ma. ogromne 
trudności do pokonania. Wywieszono koszer- 
noteutońokie widmo feudałów itd. W ybór p 
Ziemiałkowskiego musi być zatwierdzony, bo 
ani ze względów form alnych, ani ze wzglę­
du wyższej policji i wyższej polityki nie 
mogą zachodzić żadne przeszkody — a je­
śli zatwierdzenie wyboru się przew lekło , to 
wiuieu temu albo jaki b !u ro k ra ta , osobiście 
tym wyborem dotknięty, albo znana powol­
ność austrjacko biurokratyczna. Puszczając 
w obieg takie doniesienie, ja k  powyższe, 
D ziennik Polski przypomina tylko ludziom, 
kto to pierwszy te bąki i strachy puścił 
między radnym i, i kompromituje p. Z. i za­
razem plecie wieniec obywatelski dla zniena­
widzonego sobio gabinetu , bo juścić wielka 
to zasługa gabinetu , jeżeli mimo takich ol­
brzymich trudności, wybór jednak ostatecznie 
zatwierdził. Przypominamy zarazom Dzien­
nikowi Polskiemu , źe właśnie partja  k ra ­
kowska, tj. p. Adam Potock1 wniósł punkt 
ósmy do rezolucji, tj. żądanie odpowiedzial­
nego sejmowi rządu krajowego.

Wywłaszczenie właścicieli
p a r y s k ic h  fa b r y k  i  p r a c o w n i r ę k o ­

d z ie ln ic z y c h

Moskwa od dawna z wielką namiętno­
ścią żądzy zmoskwicenia Polski, postano­
wiła dzieło swe uskutecznić przy pomocy 
ruiny materialnej klasy zamożniejszej i 
przyciągnienia dla siebie włościan ponętą 
zysku. Komitet urządzający miał plan 
ten wprowadzić w wykonanie. Widzie­
liśmy więc, że ,,diejatele“ moskiewscy, 
wzięci z grona niliilistów, mając sobie 
powierzonem uwłaszczenie włościan, przy 
każdej sposobności pracę swą starali się 
tak prowadzić, aby podkopywać właściciela, 
a darowizną gruntu, osobom, które przy 
takowym wcale nie pracowały i tylko 
dziennym zarobkiem były zajęte, przy­
wiązać dla rządów carskich proletarjat. 
Komuna paryzka pod pretekstem wyższych 
wzlędów politycznych, zbliżoną do tego 
postępuje drogą.

W skutek rozruchów paryzkieb bez 
mała wszystkie osoby, należące do zamo­
żniejszego stanu, opuściły Paryż. Prze­
mysł ustał zupełnie, właściciele więc 
większej części fabryk i różuych zakła­
dów produkcyjnych, widzieli się w konie­
czności, takowe zamknąć i powyjeżdżali 
z miasta. Komuna widzi ztąd wiele 
straty dla dobrobytu kraju, a upadły 
przemysł zamierza w dziwaczny ratować 
sposób. Dekret przez nią wydany, a 
który zamieściliśmy już w Gazecie, zwołuje 
Izbę syndykalną robotników, zlecając jej 
spisać wykaz fabryk i warsztatów, dziś 
bezczynnych, i zaprojektować sposoby wpro­
wadzenia tych zakładów w ruch. W dal­
szym ciągu podaje pewne wskazówki, na 
których ma się oprzeć projektowana usta­
wa, a mianowicie, że owe dziś bezczyn­
nie stojące warsztaty mają być oddane 
stowarzyszeniom robotników, którzy w ta­

kowych pracowali. Właściciele zaś, nie­
jako za karę ucieczki, zostaną pozbawieni 
prawa własności i tylko później obmyślą 
się środki odpowiedniego .ch wynagro­
dzenia.

Pojmujemy najzupełniej, iż ekonomi­
czny ustrój społeczeństwa europejskiego, 
zwłaszcza Zachodu, potrzebuje reorganiza­
cji, gdyż pozbawiony jest koniecznej ró­
wnowagi. Wszyscy znakomitsi ekonomi­
ści godzą się na nieodzowną potrzebę 
wydobycia pracy z pod przewagi ka­
pitału. Dekret jednak komuny paryztiej 
jako ukrócający prawa własności, nie 
może pretendować do rozwiązania zawi­
łych kwestyj, będzie op tylko dokumen­
tem, stwierdzającym socjalne dążei ia ru­
chu paryzkiwgo. Komuna uchwałę swą 
motywuje względami polityeznemi, chce 
wesprzeć upadający przemysł, chco rato­
wać dobrobyt kiaju. W rozwiązaniu tuj 
kwestj: jednak komuna, złożona w wię­
ksze', części z klasy wyrobniczej, rządzi s.ę 
stronniczością, a usuwając w zupełności 
od narad właścicieli, najwięcej w tem 
inte-esowanych, nadaje aktowi swemu 
charakter bezprawia. Jak rządy Na pole­
skie niejedno czyniły ustępstwo dla cze­
ladzi, aby jednać z niej dla siebie zwo­
lenników, takim również sposobem postę­
puj u i komuna. Dekret wzm ankowany 
ma przedewszrstkieu uie dobrobyt kraju 
na celu a tyko dąży do stworzenia do­
tykalne* lotywu ku zyskaniu ufności i 
poparć.,i Lasy rzemieślniczej.
• Wy w łaszczenie rłaścicieiejffkc akt samo­
woli pozbawi posiadaczy zakładów kr odym, 
bez tego zaś uie aa pracy produkcyjnej, co 
zuów podkopie dobrobyt kraju. To też 
uie ma zamiar komuny w sobie warunków 
możebnoścL wprowtdzeuia go w czyn, jest 
jednakże w skutkach przyszłych n emałej 
doniosłości nie tylko ale Francji aie i 
innych państw, bo uprawia grunt stałej 
niezgody zamożniejszych z kla&ą wyiobku- 
jących. Wszelka żaś niezgoda jest jak 
dla jednych tak i dla drugich szkodliwą, 
trzywódcy ruchu paryzkiego zamanifesto­
waniem swego zamiaru, stworzyli na przy­
szłość dla siebie rozczyn do werbowania 
stronników. Dekiet komuuy, dziś nie 
wprowadzony w wykonanie, będzie na za­
wsze dla zawistnjeh klasie majętniejszej 
celem dążeń, bodźcem do czynu, do opo­
zycji. Jeżeli u nas, gdzie równowaga eko­
nomiczna społeczeństwa nic jest tak nad- 
worężoną jak na Zachodzie, protekt wy­
właszczenia uie znajdzie zwolenników, to 
za to w innych krajach Europy, gdzn 
daje się czuć przewaga kapitału doty­
kalnie, zyska on silne poparcie. Widzimy 
dziś już liczne w tym kierunku manife­
stacje w Anglii , Belg:- a nawet Kiern­
ozach. Jeżel? więc zasiane ziarno niezgody 
w łonie fraućuzkiej społeczności sprzyja 
poniekąd planom Bismarka, to znów oba­
wa podjęcia ruchusocjatoego w Niemczech 
niepokoić go musi, z tego również tytu­
łu w gabinetach widzimy już zainte­
resowanie się rezultatem paryzkiego po­
wstania.

Listy ze wsi.
i.

Zuałem niegdyś szlachcica — który o- 
dziedziczyl po przodkach znaczny obszar ziemi 
bogatej i urodzajnej —  rniai wsie i miasta, 
sług pełno i przyjaciół nie mało, a k tó rj 
potem żył w nędzy i niedostatku, nieznany 
od nikogo i przez wielu pogardzany; a je ­
dnak całą jego winą i przyczyną upadku, 
było serce zbyt wylane dla drugich — za­
pominające c obowiązkach dla siebie i swych 
najbliższych, a gotowe zawsze do ofiar i po­
święceń dla każdego.

To też jak  zaczął interesować się wszy- 
stkiem i wszystkieini — M b  o nie sobą — 
jak  zaczął w’ obronie drugich szafować krwią 
i mieniem, wioska po wiosce przechodziła w 
ręce kochanych . i  noczciwych sąsiadów, a 
wreszcie i cały m ajątek rozszarpano i nie 
zostało sześciu stop własnej ziemi na przy­
tu łek  ostatni.

Czy sądzicie, że taka katastrofa nauczy­
ła  go i poprawiła ?

P rzen ig d y !
Kiedy potem wysługując się dawnemu 

sąsiadowi a późniejszemu panu swemu, po 
trzeba było pomyśleć o wychowaniu lub po­
kierowaniu dzieci, *o naprawie walącego się 
domku lub o jakiejkolwiek domowej lub ro­
dzinnej sprawie —  to uciekał od tego, 
odkładał z roku na ro k , kręcił się, 
bałam ucił, bylć tylko o sobie i swoich lie 
myśleć i nie radzić; — ale n.^ch tylko gdzie­
kolwiek kto z kim się pokłócił., lub poczu- 
b ił, leciał choć nieproszony i w imit b ra te r ­
stw a gotów był dla pokrzywdzonego ofiaro­

wać i siebie i dzieci swoje i resztki sił i 
zdrowia, bez względu, źe każdą razą wracał 
z takiej wyprawy co raz słabszy na siłach 
a nigdy nie miał  nawet tej pociechy, ażeby 
mu za tę pomoc podziękowano lub czemkol- 
wiek odwzajemniono.

B a ! nawet w ostatnich latach, k.edy 
pan jego, którego on niegdyś wybawił z 
nieMZczęśc:a, a który potem z wdzięczności 
jure caducc zagarnął mu spory kawał ma 
ją tk u , kiedy ten pan powiadam był w cięż­
kich tarapatach, to nasz poczciwy szlachcic 
choć goły i bezsilny, i znowu o to nie pro­
szony, czuł się jednak w obowiązku ofiaro­
wać swą pomoc pisząc: „Nie lękaj się, bo ja 
przy Tobie stoję i stać chcę!*

Któż z was szanowni czytelnicy nie 
spotkał się z taką  łub podobną postacią i 
komuż z was nie przyjdzie na myś1 naród, 
co niegdyś potężny i bogaty, pod W arną i 
Wiedniem, pod Somosierą i Lipskiem —  ua 
polacn W ęgier i Francji przelewał krew 
swą dla cudzej sprawy, a dziś w nieszczę­
ściu przeszedł niewolnika rzymskiego; —  
kiedy bowiem tam ten dla Hciechy pana swe­
go walczyć m usiał w cyrku z dzikieihi zwie­
rzętami lub iunemi giatijotaram i, naród 
ten brodzić musi w krwi własnych braci; bo 
rozszarpane i poćwicrtowane części jego, pę­
dzone bywają jeaae przeciw drugim, ja k  to 
niedawno działo się na polach czeskich kie­
dy pułKi galicyjskie stały  naprzeciw korpu­
sowi poznańskiemu.

A ednaK w takiem  nieszczęściu, pomi­
mo tylu doświadczeń, my zawsze jednacy, 
własne sprawy są nom obojętne, ale Kaidy 
strzał w Paryżu odbija się echem w sercach 
naszych i więcej nas zajmuje co lam  p. 
Tiiiers lub p d’Assy porabiają, niźli jak  
stoi spraw a rezolucji naszej, a dzienniki na­
sze dekłt dniejsze dają nam sprawozaania z 
posiedzeń komuny paryzkiej, Jak  z klubu de­
legacji polski* j we Wiedniu. (W ina to nie 
dzienników lecz delegacji, k tóra w ta jem ni­
cy przebieg swych narad trzym a; p. r,)

A przecież każdy z was to czuć powi­
nien, źe jakkolwiek się snuć będzie nasmo 
dziejów świata, my tylko wtedy odźyc zdo­
łamy, jeżeli stanowcza chwila zasianie nas 
silnych i gotowych, bogatych moralnie i ma­
tę jainie, źe przeto własne spr?wy chocby 
na pozór drobne, ale mające celu upo­
rządkowanie naszych stosunków społecznycli, 
powinne óyć przedmiotem ciągłego naszego 
zajęcia, i ae dt* Wod-e i w Laadcj clrwrłi tdłe- 
resa n a s z e  powinne stać na pierruzem  
miejscu.

Chociaż państwo, do którego Kraj nasz 
przyłąrzono, przechodzi obecnie straszną 
kryzis, a wszystkie znaki wewnętrzne i ze­
wnętrzne zdają się zapow'adać niebezpieczną 
katastrofę, jednak to nie tylko nas powstrzy­
mywać uie powinno, ale owszem pobudzić 
nao musi do tem szybszego uporządkowania 
stosuukuw uaszych, ażeby w danym tazie 
brutalna siła  o nas bez nas uie etauowiła.

Korzystać więc potrzeba i z czasu i z 
okoliczności sprzyjających nam obecnie — i 
wziąć się do naprawy wszystkiego, bo nie­
stety w kraju naszym niema prawie jędnej 
instytucji, jednego p ra^a  lub rozporządzeniu 
którego poprawić lub obalić, nie byłoby 
potrzeba.

Społeczność naszą pobudz.ć do zajęcia 
się, ludzi myślących do dyskusji, ludzi po­
litycznych do czynu, będzie zaianiem  nastę­
pnych listów moich.

Korespondencje Gazety Narodowej.
F aryż  d. 13. kwietnia.

W nocy z dnia 11. na 12. kwietnia 
wojska wersalskie „k-ólewczycy,* jak je na­
zywają Paryźanie, pocf dowództwem Mac-Ma- 
hona, uderzyły na Paryż. Z wysoczyzny 
Chatillon i Moulin de Pierre haterje wersal- 
skie sypały ogromny ogień na fort Issy, 
Vanves. Korzystając z robót oblęźuiczych 
Prusaków, armia zbliżyć się mogła o pół 
kilom etra do fortów i chwilowo zmusiła sfe- 
derowaną gwaidję do opuszczen.u transzes, 
które łączą wymienione forty.

Atak główny wymierzony był na fort 
Issy. Chcieli go wziąć szturmem spotkali 
atoli Wersalczycy bataliun paryz«dej gwardji 
przed fortem w gotowoća. wojennej i po 
dwugodzinnej utarczce, k tóre cam ieniła się 
w końcu ua ręczne zapasy, odparci zostali.

Na prawem skrzydle a tak  wersal czy kó w 
na Port Maillot i od Neuilly został złamany. 
I  tu zostali odparci.

Dnia (11. kwietnia) Jarosław  Dąbro­
wski na czele kilku batalionów maszerując 
od Leyallols i Clichy, wykonał bardzo zrę­
cznie ruch flankowy, który m iał na celu o- 
toczenic Wersalczyków, Gdyby m iał dy! z 
sobą cukoiwies więcej artylerji, m aaew r byłby 
się udał. Wersalczycy widząc, że są mniej 
liczni, opuścili stanowiska w Asnieres i co­
fnęli się pod zasłoną swej kawalerji, której 
Paryżunie jeszcze nie mają.

Pomimo odparcia a taku  Mac-Mahona, 
bój artylerji me ustał. T rw ał on ca łą  noc 
i dopiero około 10. godziny rano (12. kwie­
tnia) strzały ucichły. Lombard awanit było 
niezmiernie silne, okna r  moim ńotelu na 
B itinioiu drżały. Fort Issy zasypary był 
granatam i. Okolica l’Arc de Triom phe, l’A- 
Avenue de la G ardę armec i inne przyległe 
ulice wiele ucierpiały.

K ilk i raiewięcy temu Jule: Favre pro­
testow ał przeciwltó harbavzvństY,u Prusaków, 
rzucających bomby na Paryż — teraz rząd, 
w kto»-yra się on znajduje miota o g rn  na

bezbronrą ludność i pomniki sztuki. Łulr 
tryumfalny n isi już liczne ślady granatów, 
które padły na niego, nie jedna też kobieta 
i dziecko zabite zostało.

Favre, Thiers mogli tej bratobójczej woj- 
n.e zapobiedz. Wszystko jednak trk  robili, 
źe nieporozumienie przybrało rozmiary y aiki, 
k tóra  na pośmiewisko świata oddała F ran ­
cuzów. Ze małe jest chęci pojednania w 
w iządzie, dowodzi jogo zaihov:ade się przy 
głosowaniu na nowe prawo muuicypalności. 
Zgromadzenie narodowe, złożone z źywiorów 
reakcji, slujących na zdradzie republiki, u- 
chwaliło ped naciskiem buutu paryzkiego, 
dość l.te ra lu e  prawo, o nor/em urządzeniu 
municypaluości. Ludność mie;ska mogła wy­
bierać swe rady i merów. Prawo już 
było zdecydowane, gdy Thiers zażądał 
jego zmiany. Od przyjęcia wniosku od­
bierającego prawo wyboru mera wszy­
stkim  gminom liczącym przeszło 20.000 
ludności, zrob.ł zaleźnem daiszt pozostanie 
w rządzie. Izba wobec kwestji gabinetu u- 
stąp iła  i wniosek przyjęła. Paryż, który 
właśnie walczy o 3wobodę praw kom unal­
nych, pozbawiony również został prawa wy­
boru mera. Nic więc dziwnego, źe pizejęty 
je s t nienfuoScią do rządu i myśli o opano­
waniu Francji.

Mowa Favra w Zgromadzeniu na-odowem, 
szydząca z komuny, pełna pogardy dla Pa 
ryżanów, nie zdolna jest ta k ie  uspokoić u- 
mysłów zbuntowanych. Komuna u tw orzjła  
w łonie swojem wydział spraw zagranicznych. 
Zarząd jego powierzyła Pasehulowi Grousset. 
Ten ostatni zapytywał pruskiego pełnomo­
cnika we Francji jenerała Fabrice, czy rząd 
weisalski wypłacił już p.erwszz ra tę  kontry­
bucji i kiedy nastąpi wymarsz wojsa pruskich 
z fortow północuycb i wschodnich Niemiec 
dumny nie odpowiedział wcelc komnnie, kopię 
zaś ak tu  juk: od niej odebrał, posłał do 
Wersalu. F aere  szczycił się z tego, że Niem­
cy z jego rządem a nie z komuną m a,ą sto­
sunki i wydeklaurował wacie rzeczy, które 
dają mu świadectwo ubóstwa patrjotyzm u i 
godności. Co dzień też widoczniejsza, iż s ła ­
wny ten adwokat, przez la t 20 oponujący 
Napoleonowi nie je s t wcale mężem stani,

Ndjsmutniejszem zjawiskiem w dzisiej­
szej Francji je s t zupełny b-ak ludzi do rzą­
dzenia zdolnych. Francuzi, którzy zawsze 
mieli pod dostatkiem  mężów stanu, wybor­
nych administratorów, znakomitych jenerałów, 
deiaiir,' me U w j e d n e j  wyższego czło­
wieka. W szystko ich w klęsce odbiegło, 
nietylko cnota ale i rozum. Wielcy w p o ­
wodzeniu, mai. w nieszczęściu, przedstawiają 
widowisko godnt pożałowania.

WszyscY przyjaciele Francji, życzą jei 
serdecznie prędkiego ukończeni# wojny do- 
mowjj. Siły wersalskie nie łatwo zmogą 
Paryżanów. Ostatni biją s.ę coraz le^iei, a 
Cluseret i Dąbrowski wprowadzają pomięd. t 
nich dyscyplinę i porządek, który może uczy­
nić z gwardji armię zdolną nawet zm ierzić 
się z Prusakam i. Nie prędko więc Francja 
się uspokoi, jeśli czekać b ę d Je  na zwycięz- 
twc, czy to : republikanów (Paryż), czy roja- 
listów (W ersal). Tymczasem leje się krew 
najdroższa, b ra t walczy z bratem , syn strzela 
do ojca, wygrane nie cieszą, kraj zajuda w 
ru inę , pomyślność jegc ginie —  pokój jest 
potrzebny i to pokój prędki.

Donosiłem wam juz, źe utworzyła się wi 
Paryże „ L i g a  r e p u d l i k  a ós  k i e  j U ni  
d l a  o b r o n y  p r a w  P a r y ż a , *  k tóra w 
manifeście ogłoszonym, sprowadzenie zawie­
szenia broni pomiędzy jiartjam* za cel sobie 
wzięła. Manifest jej ma być przeczytany w 
Zgromadzeniu narodowem. Delegowani ligi: 
Eanvalet, L ifon t i Desonnar, w poniedziałek 
udał: się do W ersalu jako poSre.dr.iey z proje­
ktem arm isticjum .

D e l e g o w a n i  k n p c ó w  p a r y z k i c h  
udab się także jako poś-edniey pokojowi do 
W ersalu. Th:ers zapewniał ich, że utrzyma 
republikę, nc otworzenie komunikacji poczto­
wej ze zbuntowanym Faryźem m t chciał się 
zgodzić, do urnowy o pokój nie okazał się 
także skłonnym. W ątpię czy na zasadzie 
przez niego delcgowaiiym przedstawionej u- 
cpokojenie jest moźebnem.

L o ż e  m a s o ń s k i e  wysłały także de - 
legowanycb do W ersalu w celu skłonienia 
rządu wersalskiego do tranzakcji.

Spodziewają się, że iząd ten. który do­
tąd  uporczywie odmawia ustępstw a Paryso­
wi, po niepowodzeniach na pplu walki , uka­
że aię po wolni jjszym. Gdyby" D ąbrowskiemu 
udało się pobić M at-M abona, wtedy ni«- 
wątpimy, Tniers otworzy ran rona dla przy- 
ciśnieni* do swego serca zbuntowanych, ale 
wtedy też być może zbuntowani odepchną go 
od siebie.

Z tego co napisałem wiazicie, źe poło­
żenie jest rozpaczliwe, chociaż Paryżanie pi ­
wni są  zwycięztwa. Wczoraj DąDrownci, 
który był z początku pod Issy, potem poii 
Neuilly, ogłosić kazał, że znaczna część <*j 
wsi oswobodzoną została przez niego od wer- 
salczykow.

Dzisicj od rana słyszę silną kanonadę, 
na ulicach biją appel, nowe bataliom  m a­
szerują na pole iuź dwunasty dzień trw ają­
cej walki.

Wewnątrz miasta jest spokojnie, lud/.i 
ua ulicach mało Kradzieże i nadużycia są 
niezmiernie rzudkie.

Dzienniki zanrzeezaią jakoby Vermorel 
zginął, Assi i poprzedni wuaz armii ;>aiy- 
kiej B ergere t, mają być sądzeni o zdrauę 
stanu.

M egy znany spiskowiec, k tóry  przy are­
sztowaniu jeszcze za czaoów Napoleona zabił
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Roliejanta, posłany przez paryską komunę 
jako delegowany do komuny m&rsylskiej, zo­
s ta ł zabity przy uśmierzaniu rewolucji w 
Marselii przez wojska rządu wersalskiego.

Pomiędzy jeńcami zabraiqrmi przez Wer- 
salczyków pod Paryżem  znajdował się Elysee 
Reclus, uczony au tor dzieła p. t. „Ziemia'' i 
redaktor Eevue des D eux Mondes. Udział 
takiego człowieka jak  Reclus w rewolucji, 
dowodzi, że stronnicy jej nie znajdują się 
jak  głoszono tylko w szeregach proletarjatu .

Jen era ł arm ii wersalskiej Pechot um arł 
z ran odniesionych pod Paryżem. Kilka ani 
przed nim zginął jenerał P& chaud, jedyny, 
który uniknął podpisania kapitulacji Metzu.

Wyszła odezwa paryska do „obywate­
lek* m iasta, wzywająca do formowania ko­
mitetów po wszystkich okręgach, mających 
na celu organizowanie ruchu pomiędzy ko­
bietami dla obrony praw Paryża. Będziemy 
więc mieli arm ią w spodnicaeh. Paryżanki 
są nader waleczne i gotowe żandarmom oraz 
policjantom , z którym i walczyć będą, wy- 
drapać po poddaniu się oczy. W iele z nich 
walczy już w szeregach a męztwem odzna­
czyły się wdowa po Rochebrunie i jenerało- 
wa Eudes, której mąż pized kilku miesiąca­
mi był jeszcze studentem  prawa.

Duchowieństwo protestanckie Paryża pro 
testowało przeciwko prześladowaniu ducho- 
wieńsrwa katolickiego przez komunę. Odwa­
żny i szlachetny ich głos, wątpię, ażeby był 
wysłuchany przez oszalałych komunistów — 
wszakże pastorowie zrobili swój obowiązek.

Arcybiskup z więzienia Mazas, pisał list 
do T h iersa , wzywając go do zaprzestania 
wojny, jeżeli zaś to jest niemoźebnem do zła­
godzenia dzikiego jej charakteru.

L ist poczciwego księdza Deguerry, wiel­
kiego przyjaciela Polski do członków rządu 
w W ersalu, pisany z więzienia Conciergerie, 
krótszym jest od arcybiskupiego. Prosi w 
nim szanowny kapłan , ażeby nie karano 
śmiercią jeńców w W ersalu, bo za śmierć 
każdego zginie dwóch uwięzionych jako za­
kładników księży w Paryżu.

Zdaje się , że w W ersalu zaprzestano 
egzekucji. D ekret komuny o zakładnikach 
skutkował. Jeńców wziętych w bitwie Thiers 
odprowadzić kazał do jednego z portów 
Atlantyckiego oceanu.

Ksiądz Olmei i wszyscy księża z Mont- 
m artre  zostali uwięzieni, kościół zaś św. 
P io tra , tak  samo jak  kościół św. Marcina 
na ulicy Marais został zam knięty.

Na kościele św. P iotra przylepiono de­
k re t zamknięcia, który tu  podajemy, jako 
dowód strasznego zdemoralizowania ludności 
paryskiej. Dekret ten brzm i:

„Zważywszy, że księża są bandytami, 
kościoły zaś rzeźniami, w których moralnie 
zabijają massy lu d z i, nachylając ich głowy 
pod szpony takich nikczemników jak  : Bo­
naparte, Favre i T ro c h u , niżej podpisany 
delegowany do cyrkułu Carrieres z ckspre- 
fektury policji nakazuje zamknąć kościół św. 
Piotra (M ontm artre) i zaaresztować księży 
oraz zakonników zwanych „ignorautins.*

10. kwietnia 1871.
(podpisano) Le Moussu. 

Złoto i srebro pozabierane po koScio 
łacn i w prywatnych mieszkaniach księży 
zostało oddane do mennicy, gdzie kuć z nie­
go mają monetę ze stemplem komuny.

W piwnicach kościołów znaleźli komu­
niści znaczne składy chassepotów, k tóre 
zdaje się, zostały tam przy składaniu broni 
przed P rusakam i, po kapitulacji Paryża, 
ukryte.

Wczoraj odbył się pogrzeb Edm unda 
Kowalskiego, czterdzieści ośm la t liczącego, 
syna majora wojsk polskich z 1831 przed 
kilku laty zmarłego w Bourges. Kowalski 
odznaczył się w paryzkiej rewolucji 1848 r. 
Był inżynierem. U m arł na piersiową cho­
robę. Zostawił żonę i kilkoro dzieci. M atka 
jego mieszka w Paryżu.

*

Paryż d. 14. kw ietnia.
Deputacja ligi republikańskiej do obrony 

prsw  Paryża powróciła z W ersalu i ogłosiła 
sprawozdanie z negocjacyj z Thiersem-

Prezes wersalskiego rządu uie chciał wcale 
z nimi rozprawiać o warunkach przedstawio­
nego mu pokoju. Paryźan nie uważa za stro 
nę wojującą i w układy z nimi wdawać się 
nie chce. Jako  jednak człowiek prywatny za­
pewnił deputację, że dopóki jest przy władzy, 
utrzym a Rzeczpospolitą, Paiyź zaś będzie rzą­
dzony według prawa municypalnego, uchwa­
lonego przez Zgromadzenie narodowe. Przy­
wileju, którego stolica' Francji pragnie, nie 
otrzyma. Zawieszenia broni rząd wersalski 
z Paryżem  zawierać nie może, jako ze stroną 
zbuntowaną. W szakże jeżeli Paryżanie za­
przestaną strzelać, wojsko wersalskie jednego 
strza łu  przeciwko nim uie wymierzy, az do 
chwili, w której Zgromadzenie narodowe zde­
cyduje się prowadzić dalej wojnę. Będzie więc 
to faktyczne zawieszenie broni, które w ka­
żdej chwili może być zerwanem. W szystkim, 
którzy udział wzięli w rewolucji, zapewnia 
Thiers am uesyą, wyjąwszy zabójców je n e ra ­
łów : Lecomta i Clement Thomasa. Gwardzi­
stom, którzy nie mają z powodu braku pracy 
żyć z czego, zapewnił przez kilka tygodni 
w ypłatę żołdu.

Z powyższego oświadczenia wynika, że 
Thiers zw ątpił w możność pokonania orężem 
Paryżanów. Ratując godność władzy, pomija 
formalna układy, w rzeczy samej jednak pa­
k tu je  z rewolucją w nadziei, że po zaprze 
staniu boju, zajdą w Paryżu wypadki, które 
koniec zaburzeniu położą.

Mnie się zdaje, że Paryżanie skorzystają 
z oświadczeń Thiersa. Nie atakowani przez 
W ersalczyków sami atakować nie będą, czyn­
nie tymczasem organizując swe siły, w ystą­
pią później z wyćwiczoną już arm ią i kto 
wie, czy nie staną się wtedy panami Francji.

Rrząd Thiersa grzeszy brakiem decyzji. 
N a nic stanowczego zdobyć się nie może. 
D oktryncrja przeszkadza mu przeprowadzić 
śm iałą i słuszną reformę municypalną, któ- 
raby zaraz koniec domowej wojnie położyła-, 
słabość zaś nie dozwala mu wymierzyć sil­
nego pocisku, któryby zdolny był wywrócić 
budowę rewolucjonistów w Paryżu, ru jnującą i 
c a łą  Francję. Thiers przesuwa się pomiędzy 
wypadkami w intrydze szukając ratunkn. Po- { 
stępowanie takie odwleka rozstrzygnięcie spra- '

wy i daje czas do ugruntowania się rewolu­
cji. N ikt też niezawodnie nie uczynił jej tyle 
groźną jak  jest w rzeczy samej i powszechną 
w Paryfli tylko Thiers, F a rre , Picard i owe 
Zgromaazenie narodowe, k tóre  podpisało h a ń ­
biący tra k ta t z Prusam i.

W nocy nie słychać było kanonady. W 
chwili gdy list ten  piszę, cicho jest także, 
ani pod Issy ani ped Neuilly nie strzelają. 
Być więc może, że walka, k tórą  zacięcie, 
dzień po dzień od 2. kwietnia obie strony 
prowadziły, przerw aną została.

Z powodu proklam acji komuny, która 
wyliczając zasługi Jarosław a Dąbrowskiego, 
nazwala go jednym z głównych naczelników 
powstania polskiego, k tóry  przez wiele mie 
sięcy opierał się armii moskiewskiej, poka­
zały się w dziennikach liczne sprostowania. 
L ist A lberta Grzymały, jakiegoś Odrowąża, 
oraz bezimienny, podpisany wyrazami „eks- 
powstaniec* i inno zarzucają proklamacji 
kłamstwo, Dąbrowski bowiem aresztowany 
w roku 1862 długo siedział w cytadeli i u- 
działn w powstauiu brać nie mógł.

Kłam stwo srodze się karze. Kto kom u­
nie zakomunikował fałszywe wiadomości o 
Dąbrowskim? W ątpię, żeby on sarn to uczy­
nił. Ktokolwiek jednak  przedstawił jej D ą­
browskiego jako naczelnika powstania 1863 
r , ; jako jenerała, który służył pod G aribal­
dim, i męża, który walczył za niepodległość 
Czerkiesów, ten oddał złą usługę utalento­
wanemu wodzowi paryskiej armii. Zaprze 
czenia, o których wspomniałem, zaszkodzić 
mogą jego powadze. Dały one już powód do 
poruszenia niemiłej dla niego sprawy o fa ł­
szywe banknoty moskiewskie, k tó ia , ja k  wia­
domo, zakończyła się uznaniem jego niewin­
ności.

Dzienniki antirewolucyjne chętnie chwy­
tają  każdy szczegół, mogący i komunę i lu­
dzi co jej służą, przedstawić jako bandę ło­
trów, wyzyskują więc owe pomyłki p rok la­
macji o Dąbrowskim, a jego samego wzięły 
na zęby. Journal officicl wersalski podał o 
nim wiadomości zupełnie kłamliwe. Wiek, 
miejsce urodzenia, charak ter, wszystko co o 
jego działaniu i charakterze tain napisano, 
jest fałszem. Kto jest Dąbrowski, jaka  jego 
przeszłość i zasług i?  opisałem w jednym z 
moich listów do was. Nie będę się więc tu 
powtarzał, wspomnę tylko, iż wszyscy woj­
skowi przyznają, że od chwili gdy objął do­
wództwo, zapanował w arm ii paryskiej wię­
kszy ład  a w działaniu jej spostrzedz się od 
razu dało um iejętne kierownictwo.

Pisałem wam, że emigracja mocno na­
gania wmięszanie się Dąbrowskiego w domo­
wą wojnę Francuzów. Słuszność naganiającej 
opinii podzielam najzu pełnie;. Komitet emi­
gracji, k tóiy się utworzył na czas oblężenia, 
wydał właśnie oświadczenie wypowiadając, ie  
Polacy zrywają solidarność z tymi rodakami, 
którzy wbrew postanowienio:;i i uchwałom 
Towarzystw emigracyjnych, wzięli udział ‘w 
bratobójczej wojnie Francuzów.

Szczęściem takich jest nie wiele. D ą­
browski zaledwo kilkunastu zu sobą pocią­
gnąć zdołał. Niechęć emigracji, do służby 
podczas wojny domowej nie podoba się ko 
munie, mówią nawet, ie  ma wyjść dekret, 
zmuszający tak  samo emigrantów, jak już 
zmuszał nhwFrancuzów do wstępowania w sze­
regi walczącej rewolucji. Gdyby dekret taki 
został wydany, o czem wątpię, emigracja opu­
ściłaby Paryż. J J ,  „ J .

Położenie emigraćji śtało  się jeszcze smu- 
tniejszem te ra / jak  podczas oblężenia. Za­
robków nie ma. Komuna, ażeby zmusić ro­
botników do służby w wojsku, pozamykać 
kazała wszystkie warsztaty i fabryki. Żołdu 
emigracyjnego komuna nie wypłaca, od razu 
więc emigranci pozbawieni zostali wszelkiego 
sposobu do życia. Każdy się zapożycza jak  
może, byle tylko przebyć fatalną kryzis. 
Gdyby nie pieniądze nadesłane z kraju , k tó ­
rych rozdawnictwem delegacja złożona z pp. 
Ludwika Wołowskiego, Seweryna Gałęzow- 
skiego, Ruprechta, Rustejki, Nabielaka, K a­
rola Ostrowskiego, Seweryna Elzanowskiego, 
Kossiłowskiego, Witkowskiego, najsumienniej 
się zajmuje, położenie emigracji byłoby je ­
szcze straszniejsze. Zasiłek wypłacany przez 
delegację nie może być atoli wielki, wynosi 
on na osobę 15, 25, 35, najwięcej 50 fran ­
ków, co przy teraźniejszej drożyźnie wystar­
czyć na życie nie może.

Położenie zakładów emigracyjnych je ­
szcze trudniejszem się stało, niż położenie 
pojedynczych emigrantów. Każdy bowiem za­
kład ma do wyżywienia nie jedną ale wiele 
osób, dochody zaś wszelkie ustały, a z sum 
w kraju  zebranych, delegacja bez woli ofia­
rodawców na zakłady ani jednego grosza u 
żyć nie może. Należy, ażeby ofiarodawcy de­
legacji nadesłali upoważnienie do wspierania 
instytucyj emigracynych, albo też nadesłali 
pieniądze osobno na ten cel zebrane.

Dzisiaj po południu odbędzie się pogrzeb 
Ksawerego Schleukera. Ciało jego sprowa­
dzono z Nicei do Paryża. Boleśna to, może 
jedna z najboleśniejszych stra t, jakie ponie­
śliśmy w ostatnich czasach.

Komuna wydała w&ndalski dek re t znie­
sienia kolumny Napoleona 1. na placu Ven- 
dome.

D ekret nazywa wsponialy ten pomnik 
ulany z dział zdobytych na nieprzyjaciołach 
Francji „monumentem barbarzyństw a, sym­
bolem siły bratalnej, fałszywą sławą, afirma- 
cją. m iiitaryzm u, negacją międzynarodowego 
prawa, ciągłą obrazą zwycięzcy dla zwycię­
żonego, uwiecznionym zamachem na jednę z 
wielkich zasad republiki francuskiej, na b ra ­
terstwo.*

Nam się zdaje, że dekret komuny uaka- 
zujący zburzyć kolumnę, je s t właśnie pomni­
kiem barbarzyństw a i obrazą zdrowego roz­
sądku.

Gdyby uie innego nie świadczyło o upad­
ku społeczeństwa francuskiego, sama ta w oj­
na wypowiedziana posągom, kolumnom i po­
mnikom z czasów Napoleonidów, wymownym 
byłaby drwodem zagaśnięcia słońca cywiliza­
cyjnego we Francji.

Przegląd polityczny.
D ziennik Poznański dostawszy list pa­

sterski nowego adm inistratora djecezji chełm ­

skiej, ks. Popiela, z ty tu łu  objęcia tejże dje­
cezji wydanego, zamieszcza z niego ważniej­
sze wyjątki. Podajemy takowe.

 Czekają mnie ciężkie trudy i przy­
krości... Mimo to wstępuje, w nową służbę 
djecezji z męztwem ducha i gotowością po­
święcić wszystkie moje siły duchowe i fizy­
czne na ołtarz cerkwi i kochanej uaszej oj­
czyzny. Uzbroiwszy się w wiarę i ufność w 
Opatrzność bożą, gorące modły zasyłam do 
Paaa, aby oświecił mnie darami świętego 
ducha, pouczył w ewangelicznej prawdzie, 
miłości, i natchnął mnie rozumną gorliwo­
ścią, abym ukrzepiał mi powierzoną owcza­
rnię w świętej wierze, pobożności w wscho­
dnim obrządku i moskiewskiej narodowości, w 
szczerej miłości do monarchy cara, który 
wielce obfitemi dobrodziejstwami udarował 
chełm ską unicką dyecezję, w wdzięcznem 
wylaniu dla moskiewskiej ojczyzny i w posłu­
szeństwie należnom władzom.* I dalej: „B ła­
gam was bracia w C hrystusie , czyńmyź 
wszyscy wedle obowiązku i sumienia i do­
wiedźmy, żeśmy prawdziwi słudzy ołtarza 
Pańskiego, gorejący miłością dla cara i dla 
naszej moskiewskiej ojczyzny.* Pod koniec tak 
wreszcie przem aw ia: „Pobożni uczniowie
Chrystusa, m istrza naszego! kościół Chrystusa 
na ziemi jest kościołem wojującym; przeciw 
niemu walczą wewnętrzni i zewnętrzni nasi 
wrogowie: nasze chuci, świat i djabeł. Szcze­
gólniej w naszych stronach wrogowie naszego 
obrzędu i naszej narodowości starają  się z 
piekielną nienawiścią zasiewać w serca na­
szej moskiew. owczarni nienawiść do Rosjan 
z Galicji i carstwa, połączonych z nami 
jednością języka, krwi i obrządku, usiłując 
tym sposobem zniszczyć szczęście nasze. Do­
wiedźmy, ukochani bracia, własnym przykła­
dem, wzajemną b raterską miłość naszę; — ■ 
węzły przyrodzone krwi i języka i węzły 
cerkiewne — jednakowość obrządku wyma­
gają po nas szczerej miłości braterskiej. 
W tenczas i trzoda wasza pójdzie za śladem 
waszym, a nawet odłączeni w dawne nie­
szczęśliwe czasy, widząc błogosławieństwo 
Boże nad nami, powrócą do swego przyro­
dzonego obrządku i języka. W kościele Chry- 
stnsowym nie powinno być zgorszenia; ewan­
gelia ogłasza nam miłość i jedność." Kończy 
przestrogą, by wierni uie dali się oszukiwać 
wrogom, (t. j. Polakom) którzy m ają na ce­
lu osobiste interesa. W całem tem słowie 
pasterskiem  o papieżu, o uległości dla Rzy­
mu, o naczelnictwie jego duchownem nad 
unickim kościołem — ani słowa. Zuchwały 
krok ku schizmie uczyniony. Popiel zaczyna 
odgrywać rolę Siemaszki — dążność to wy­
raźna i dla tego, zaznaczając fak t ten, od 
wszelkich nwag powstrzymujemy się.

Tutejsze moskiewskie Słowo w ostatnim  
swym numerze także rooi wzmiankę o tym 
pasterskim  liście aposttty. Przypominamy 
czytelnikom , że korespondent nasz z nad 
Bugu, od dawna donosił na co się zanosi- 
My także tak  samo jak  D ziennik Poznański 
powstrzymujemy się od wszelkich uwag nad 
tem pismem Popiela.

Czytając je, nie wiadomo co więcej po­
dziwiać: czy bezczelność z jak ą  eks ksiądz 
Popiel przyznaje się do zdrady, czy bezwstyd, 
7. jakim  śmie mówić o istniejącym w Kon 
gresówce nibyto prześladowaniu Unitów ze 
strony Polaków. Okropne czasy nastały dle 
nadbuiańskiej ludności w Kongresówce. 
W krótce posłyszymy o mękach i prześlado­
waniu, przypoininającem czasy Deoklecjanów. 
Ksiądz biskup Kuziemski złożył biskupstwo 
dnia 6. kwietnia (25. marca, p. r.)

Francja.
W jedym z okólników swoich do pre­

fektów p. Thiers oświadczył, że najlepszą 
oznaką upadku sprawy rewolucyjnej jest 
wystąpienie pojednawcze ligi republikańskiej, 
k tóra  „błagała w interesie zwyciężonych o 
łaskawość u zwycięzcy.*

Liga zaprotestowała przeciw takiemu 
tłum aczeniu jej pojednawczego wystąpienia, 
i w nocie przesłanej do dzienników powiada 
między innemi:

„Co się tyczy lig i, to nie może ona 
zgodzić się na takie tłumaczenie jej postęp­
ków; interweniowała on;i nie u zwycięzcy 
na korzyść zwyciężonego, ale staw ała przed 
obiema stronami wojującemi wzywając je do 
jak  najrychlejszego zakończenia bolesnej wal­
ki, ktokolwiek w niej jest zwycięzcą.

„Zwracała się ona do p. Thiersa, żąda­
jąc jedynie uznania praw, których uznanie 
mogło sprowadzić pokó j:

„1) Uznanie rzeczypospolitej, 2) uznanie 
praw Paryża, 3) oddanie straży m iasta 
gwardji narodowej.

„O nic innego nie prosiła ona p. Thiersa, 
nie błagała, jak  powiada, ażeby się pobła­
żliwie obszedł ze zwyciężonymi powstaucami. 
Nie było w jej mowie najmniejszej wzmian 
ki o ainnestji, która nie ma miejsca mięazy 
stronami wojującemi, które po skończonej 
walce nie mają nic z sobą do czynienia, i 
zatem żadnej łaski do wyrządzania.

„Sam to p. Thiers przy widzeniu się z 
delegacjami od ligi oświadczył dobrowolnie, 
że gw ardja narodowa, k tóra złoży broń, bę­
dzie po  z a  o b r ę b e m  w s z e l k i c h  p o ­
s z u k i w a ń .  To zobowiązanie się zmienio- 
nem zostało w odezwie do prowincyj na pro­
s tą  obietnicę z a c h o w a n i a  p r z y  ż y c i u ,  
(nie same) 100.000 gwardji uarodowej; zo­
stałaby zatem możliwość* przesiedlania jej 
dokądkolwiek 1“

Komuna, widząc, jak  mało sprawa jej 
obudzą sym patji we Francji, pragnącej prze- 
dewszysikiem spokoju, powrotu do pracy i 
zagojenia ran świeżych a głębokich, a przy- 
tem nierozumiejącej dokładnie ruchu pary­
skiego, który i tak  smętny, przez szk ła  wer­
salskie tem smętniej się przedstawia, wydala 
odezwę do narodu francuskiego, w której 
s tara  się jak  najszczegółowiej rozwinąć zna­
czenie rewolucji obecnej, i wskazać, że nie 
korzyść wyłączna Paryża, ale zwycięztwo 
idei, zarówno dla całego narodu pożądanej, 
jest celem tej rewolucji.

Odezwę tę, datowaną 19. kwietnia po­
daje Journal Officiel z 20 :

K o m a n a  P a r y ż a  
D eklaracja do Indu francusk iego.

W boleśnem  i straszliw em  starciu , k tóre  
raz jeszcze nakłada na P aryż okropności o- 
blęźenia i bom bardowania, k tóre rozlewa krew  
francuską, gubi naszych braci, nasze żony i 
dzieci, padające pod granatam i i ogniem  k a ­
rabinow ym , potrzeba, aby opinia puDliczna 
nie rozdzielała się, i sum ien ie narodow e nie 
b yło  m ętnem .

P otrzeb a, aby Paryż i ca ły  kraj w iedział 
jaką je s t  natura, racja bytu  i ce l sp ełn ia ją ­
cej się r ew o lu c ji; potrzeba nareszcie, aby 
odpow iedzialność za ża łob ę, cierpien ia  i n ie ­
szczęścia, których my jesteśm y ofiaram i, 
spadała  na tych , którzy zdradziw szy Francję, 
i wydawszy Paryż cudzoziem cow i, ze ślepym  
i okrutnym  uporem  prow adzą dalej dzieło  
zniszczenia sto licy , aby zagrzebać w klęskach  
rzeczypospolitej i w olności podwójne św iad e­
ctw o sw ojej zdrady i swojej zbrodni.

O bow iązkiem  kom uny jes t w yrazić ż y ­
czenia ludności paryskiej jasno, i opisać ch a ­
rakter odbytego w dniu 18. m arca w Pary­
żu ruchu , którego obradujący W ersalu  p o li­
tycy nie pojęli, lecz natom iast oczern ili. Raz 
jeszcze jeden pracow ał Paryż i c ierp ia ł za 
ca łą  Francję, której duchow e i m oralne, e- 
konom iczue i adm inistracyjne odrodzenie, 
której ch w ałę  i rozwój przygotow ał przez 
3we w alki i ofiary. Żąda ona uznania i skon­
solidow ania rzeczypospolitej, absolutnej au to ­
nom ii kom uny na c a łą  Francję, tak , aby ka­
żdem u zapew nioną b yła  n ienaruszalność praw  
jego , a każdem u francuskiem u obyw atelow i 
użycie w całej pełn i jego  zdolności i zdatno- 
ści jako  człow iekow i, obyw atelow i i robotni­
kow i. K om una ma być ograniczoną tylko  
przez przysłu gującą  innym  gm inom  równą  
autonom ię, których asocjacja zapew nić ma 
jedność Francji. P rzysługującem i kom unie  
prawam i są : ustanow ienie budżetu kom unal­
nego, dochodów i rozchodów, ustanow ien ie i 
rozdzielanie podatków  i o p ła t;  nadzór g łó ­
wny nad w ew nętrzną policją i w ychow aniem  
p u blicznem ; zarząd m ajętności gm inn ej; u- 
sian ow ien ie w szystk ich  urzędników  m agistra­
ckich  i gm innych przez wybór lub publiczne  
w yw ołanie, jakoteż n iespożyte prawo ich  do­
zorow ania i d esty tu cji; absolutne zaoezp iecze- 
nie w olności indyw iduum , w olności sum ień i 
w olności p racy; ndzia ł w szystk ich  obyw ateli 
w sprawach kom uny przez wolny objaw m y­
ś li;  w olność w obronie sw ych interesów  i za ­
bezp ieczen ia  tych  praw, gdyż kom unie tylko  
ma przysługiw ać prawo czuw ania nad sw o- 
bodnem i prawnem korzystaniem  z prawa  
zgrom adzenia się i w olności prasy. Żądam y 
dalej organizacji obrony m iejskiej i gwardji 1 
narodow ej, która w ybiera swych dowódzców  
i sam a jedna czuw ać ma nad utrzym aniem  
porządku w m ieście. Paryż nie żąda niczego  
w ięcej d la gw arancji sw ych lokalnych in tere­
sów pod warunkam i jednak, aby kierunek  
centralny, mający się sk ładać z w ysłańców  
kom un sfederow auych, zapew nił urzeczyw i­
stn ien ie i w ykonyw anie przytoczonych d o p ie - ' 
ro zasad. Paryż zastrzega sob ie jed nak , iz j 
korzystając na rzecz swej autonom ii z wol I 
ności akcji, przeprow adzi dla m iasta wedle 
w łasnego ocenienia ow e adm inistracyjne re ; 
form y, których ludność iąd .i, zaprow adzi © i 
we urządzenia, które zdolne są  podnieść o 
św ia tę , produkcyjność, handel i kredyt, i uo­
góln ić (u n iversa liser) w ładzę i m ienie s to s o - ; 
w nie do wym ogów  chw ilow ych, życzenia ucze­
stn iczących  i przebytych dośw iadczeń. N ie ­
przyjaciele oszukują sieb ie lub oszukują kraj, 
oskarżając Paryż, że w olę sw oją lub prze 
w ództwo chce narzucić reszcie kraju, i obej- . 
muje d yktatu rę, coby było  zam achem  na n ie ­
zależność, udzieluość reszty kom un; oszukują  
sieb ie , jeże li oskarżają  Paryż, że podkopać  
chce utw orzoną przez rew olucję jedność F r a n -1 
cji. Jedność ow a, jaką narzucały nam aż do 
dnia dzisiejszego  cesarstw o i m onarchia par­
lam entarna, niczem  inuem  uie jest, jak  de­
spotyczną, bezrozuinną, arb itralną, uciążliw ą  
centralizacją . Jedność polityczna, jakiej żąda  
P aryż, je s t dobrow olnem  połączeniem  się  
w szystkich części pojedynczych, dobrow olne  
w spólne d zia łan ie  s i ł  indyw idualnych wobec 
celu  w spólnego: pow szechnego dobrobytu,
w olności i bezp ieczeństw a w szystkich . R ew o­
lucja kom unalna z dnia 18. marca, jak a  w y­
sz ła  z ludności P aryża, rozpoczyna nową erę 
polityk i i nauki. J e s t  ona końcem  starych  
czasów duchow ieństw a, m iiitaryzm u, biuro­
kracji, w yzyskiw ania kraju, ażioterstw a, m o­
nopolów , przyw ilejów , którym  proletarjat za- 
w dzięczna sw ą n iew olę i część swej niodoli. 
R ozpoczęty  pom iędy Paryżem  a W ersalem  
bój, jest jednym  z ow ych bojów, co nie m o­
g ą  być ukończone illuzorycznem i kom prom i­
sam i, lecz w ypadek jego n ie m oże być w ąt­
p liw y. Z w ycięztw o, o ja k ie  z energią  n iep o ­
konaną gwardja narodow a w alczy, je s t  zw y- 
cięztw em  idei i prawa. Odzywam y się  do 
F rancji, która ma w iedzieć, że Paryż, będąc 
pod bronią, okazuje ty le  spokojności, co wa­
leczności, że porządek podtrzym uje z energią  
i entuzjazm em , że pośw ięca się  w przekona­
niu i z odw agą, i ze z zam iłow ania  wolności 
i sław y kom un ch w ycił za broń. N iechaj 
Francja położy koniec krw aw em u tem u star­
ciu. Francji je s t  obow iązkiem  rozbroić W er­
sal przez objaw uroczysty swej n iepow strzy­
manej woH. N iechaj ośw iadczy, że je s t  so li­
darną z naszem i zabiegam i, niechaj będzie  
a liantką naszą w w alce, która tylko tryum ­
fem  kom uny lub zniszczeniem  P aryża sk oń ­
czyć się  m oże. My zaś, obyw atele P aryża, 
my mamy m isję ukończenia tegoczesuej re­
w olucji, która je s t  najokropniejszą i najdalej 
sięgającą  ze w szystk ich  rew olucyj, jak ie  zna 
historja. Zadaniem  naszem  w alczyć i z w y ­
ciężyć!

A kcja wojenna pod P aryżem  dotychczas 
len iw e s ię  toczy. W ersalczycy grom adzą  
wojska, kom una czyni osta tn ie  w ysiłk i, aby 
się trzym ać na nogach. P rojek t sprzedaży  
obrazów z galerji Luwru należy do ow ych  
rozpaczliw ych w ysiłków , k tórem i chce sobie  
kom una przed łużyć trochę życia.

U trzym ują, że Wszyscy internow ani ż o ł­
n ierze francuzcy w Szw ajearji pow rócili już 
(w liczbie 84.000) do Francji. Ztych to ż o ł­
nierzy zapew ne utw orzono arm ię jenerała  
C linchant, stojącego w Choisy.

K om una paryzka na d. 20. b. m . w y­
brała now ą kom isję w ykonaw czą, w n astę ­
pny sposób z łożon ą ; C luseret do spraw wo­

jennych, Jourde skarbu, Viord wyżywieni* 
Grnusset spraw zagranicznych, E rnackel ro­
bót publicznych, Andriau ogólnej służby pu­
blicznej, Yaillart oświecenia, R igault bezpie­
czeństwa publicznego.

R a p o r t  D ąb ro w sk ieg o  z 19. p o p o łu d n iu  
b rzm i: „ P o  k rw aw ej w alce zaję liśm y na  n o ­
wo n asze  s tan o w isk a . N asze  w o jska  ODeszły 
lew e sk rz y d ło  n ie p rz y ja c ie la  i z a b ra ły  im  
m agazyn  z żyw nością . Z ac ię ta  w alka  trw a  
d a le j. M im o silnego  og n ia  n ie p rz y ja c ie lsk ie j 
a r ty le r j i  n asze  p raw e  sk rz y d ło  n ie  p rz e s ta je  
w ykonyw ać ruchów  sw oich, ażeby  o k rą ż y ć  
w ojska  lin iow e. P o trz e b u ją  p ięc iu  świeżych 
b a ta lio n ó w .

Telegram paryzki z 21. kwietnia donosi: 
„Z fortów V anvres, Issy, C lam art nie ma 
żadnych nowych wiadomości. Pułkownik Oko- 
łowicz ranny został wczoraj w walce pod 
Asnieres w głowę i w rękę, dotąd jednakże 
nie złożył dowództwa. Podług urzędowego 
sprawozdania, sfederowani zajęli wczoraj z 
rana dwie barykady w Neuilly, które byli 
opuścili w nocy na 19 a wojska wersalskie 
zajęły. W ojska wersalskie oszańcowały się 
na lewym brzegu Sekwany i koncentrują 
tymczasem silne oddziały wojsk pod Puteaux 
i Courbevoie. Kanonada pomiędzy Porte 
Maillot a Neuilly rozpoczęła się na nowo z 
wielką gwałtownością.— Wszystkie dzienniki 
są zdania, że wkrótce spodziewać się należy 
ogólnego ataku całej arm ii wersalskiej

Z tych wszystkich teleguimów i donie­
sień nie można dokładnie zdać sobie sprawy 
o toku walki. Wielki hałas, wrzawa, bicie 
bęona, tumany dymu, pękanie granatów, a 
w pośród tego wszystkiego chodzi najwięcej 
może o zdobycie kilku domów w Neuilly, lub 
o coś podobnego. Ten w stręt zresztą do prze­
lewania krwi je s t bardzo zrozumiałym i g o ­
dnym pochwały w wojnie domowej.

Kerespoudent paryzki do Independance 
belge utrzymuje, że żuawi papiezcy nie wal­
czą z rokoszanami, pouieważ Zgromadzenie, 
troskliwe o bezpieczeństwo swoje, a ufające 
żuawom, zatrzymało ich w Wersalu przy 
sobie.

K r o n i k a .

—  Kurjerek lwowski. N ie chciała sprze- 
dać dawniejsza Bada miejska Towarzystwu bu­
downiczemu tej części ogrodu pojezuickiego, któ­
ra jest położona po stronie ulicy Sykstuskiej, na 
wybudowanie kilku pałaców czy will. Rada miej­
ska nie chciała uszczuplać obszarn ogrodowego, 
chociaż tam mało kto się przechadza, i część ta 
ogrodu jest prawie bez wszelkiego użytku. Lecz 
niestosownie postąpiono sobie, iż zasadzono drze­
wami tyły domów z Sykstuskiej ulicy na tę część 
ogrodu wychodzących. Brzydkiego widoku tem się 
nie zasłoni. Należało było popod tyły tych do­
mów ogrodem wyciąć ulicę. Wtedy pobudowanoby 
w miejsce zaułków tych fronty nowe. Widok z 
ogrodu nie był wtedy tak szpetny, a część ogro­
du, dziś nieużyteczna zupełnie, ożywiłaby się 
znacznie. Przy wielkim biaku mieszkań i braku 
placów oddziałałaby silnie i chęć budowania.

W ogóle ubolewać należy, że doiąd miasto 
nie ma planu istniejących ulic wraz z planami 
nlic, które z czasem przecinać i potworzyć w y­
padnie. Każdy buduje się gdzie zechce. A gd® 
później trzeba będzie nowe ulice wytykać, będzie 
to rzeczą bardzo trudną i kosztowną, jeźli przyj­
dzie dla przecięcia alei zakupywać kamienice. 
Ostatni już czas byłby to uczynić, plan przy­
szłych ulic ułożyć i uchwalić, i już tam, gdzie 
są wytknięte, nie pozwalać wznosić budowli.

Gdy potwierdzony jest już wybór burmistrza 
lwowskiego, więc spodziewać się należy, że nowj 
burmistrz weźmie się energicznie do wprowadze­
nia ładu w sprawy miejskie, a między innemi, 
nakaże urzędowi budowniczemu wypracować plan 
ulic tak istniejących jak i mających porobić się 
w przyszłości.

Najpilniejszą jest sprawa wybrukowania wszy­
stkich ulic we Lwowie, aby raz koniec położyć 
można tak błotu jak i niesłychanemu Kurzowi. 
Kto przegląda spis zmarłych we Lwowie, tego 
uderzyć musiało, że tak wielka liczba umiera 
na gruźlicę czyli suchoty. Pochodzi to z wapien­
nego kurzu miejskiego, któremu ani zgartrwame 
błota, ani zamiatanie, ani częste skraplanie nie 
zapobieży. W domach nie można otworzyć okien. 
Nawet szczeliuami wkrada się kurz. Osiads na 
płucach ten pyłek wapienny i stanowi zaród ró s 
żnych chorób.

Zabiera się miasto do budowy hotelu an ­
gielskiego. Czyż nie lepiej i korzystniej byłoby 
sprzedać hotel ten prywatnemu przedsiębiorstwa 
i za te pieniądze wybrukować miasto ? Dawano 
za hotel 2 5 0 .0 0 0  zlr. Wystarczyłoby do zabru­
kowania wszystkich ważniejszych ulic i placów 
A dochód miałoby miasto większy trzy i cztery- 
kroć jak z hotelu, ho utrzymanie ulic i dróg ko­
sztowałoby mniej o jakie 4 0 .0 0 0  zlr. rocznie, 
niż teraz.

—  Koncert wokalny panuy Mecenseffy od­
będzie się dziś we wtorek, 25. bm., w sali ratu­
szowej o godz. wpół do 8. wieczorem z uprzej­
mym współudziałem p. dyrektora Mikulegt. Pro­
gram: 1) Arję z „Mignon* A. Thomasa, od­
śpiewa panna Mecenseffy, 2) a ) Pieśń Mikuiego, 
b) Du hast im Traume geweint, c) Er der herr- 
lichste von allon, Schumanna, odśpiewa p. Me­
censeffy. 3 ) Solo fortepianowe odegra p. *** 
4 ) Arję z „Cyrulika*  Rosiniego, odśpiewa panna 
Mecenseffy- 5 ) a) Słowicza^ Moniuszki, b) Moja 
pieszczotka Żeleńskiego, c) Czyjaż wina Chopina, 
odśpiewa panua Mecenseffy- '

—  Na zakupno zboza dla rolników we 
Francji nadesłał do Administracji Gazety N a ­
rodowej p. P o r a d o w s k i  25 zł. jako relutum ze 
sprzedanych 10 korcy owsa, ofiarowanych na po 
wyższy cel przez panią Melauję Masaleską, pc 
nieważ transport w czasie robót wiosennych wie1 
kosztuje. Pieniądze te doręczyła Admim acj. J
ks. Ufryjewiczowi. 4

Na rzecz pozostałej familii po i .  p l
jenera e Bosaku z funduszn dawniej w Czort- 1
kowskim zebranego na ręce P- Alfreda Młockie- 
go 100  zl Razem z poprzednio wykazanem. 
534  zł. 1 dukat i 1 talar.

— (M. F.) Podhajce daia 20. kwietnia. 
W  Gazecie z 1 9 . wyczytałem, ie  w aptece mo 
jej zamordowano asystenta i zrabowano dom z 
apteką. Prostując to mylne dmiesienie zarazem 
donoszę o zaszłym wypadku. i 

-



Asystent mój, Antoni Hirschel, zakochaw­
szy się jak sam w pozostawionych listach do 
mnie, oraz do sądu i do swoich przyjaciół ze­
znaje, otruł się z strychniną z powodu , ie  w 
osobie, którą kochał nie był wstanio wzbudzić 
uczucia wzajemności. Rabuuku żadnego niepo- 
pełniono, prócz małej kradzieży, która 8 0  zł. 
nie przenosi.

—  Teatra prowincjonalne w Królestwie 
Polakiem. Obecnie w Królestwie Polskiem gości 
8 towarzystw dramatycznych 1) pod zarządem 
Cybulskiego w Kaliszu ; 2 ) Kułakowskiego w
Kielcach; 3i Łobojki w Płocku ; 4) Modzelew­
skiego w Makowi6 (gub. Łomżyńska); 5 ) Okoń­
skiego w Pińczowie ; 6 ) Ratajewicza w Lublinie ; 
7) Stobińskiego w Siedlcach; 8) Trapszy w 
Piotrkowie.

Gospodarstwo, przemysł i nandel.
Lwtfw d. 24. kwietna. (C eny zboża.) Korzec 

pszenicy 170 fnt. 8.60 -09.80, żyta 160 fnt. 5.20.— 
5.40, pszenica i żyto (para) 170 i 160 fnt. — , 
jęczmień 140 funtów 4.60 -4 .8 0 , hreczka 140 fnt. 
4.40- 4.60, owies 100 fnt. 3 .2 0 -3 .3 0 , kukurudza 
170 fnt. 7.00-7.15, groch 6 .0 0 -7 .2 5  złr., soczowica 
180 fnt. 8.00—.08.25, fasola 130 fnt. 8 .90 -.09 .50 , ja­
gły 180 fnt. 12.00—12.75, koniczyna 180 ft. 50—53 
z łr ., rzepak zimowy 150 funtów 13.50—14.00 złr. 
rzepak letny 150 fnt. 12.00—12.50 złr., lnianka 150 
funt. 8 00 —08.75 złr., siemię konopne 120 fuut 
5.15—5.25, siemię lniaue 150 fnt. 9.75—10.25, anyż 
rosyjski ctn. 21.00 -22 .00  złr., anyż płaski ctn. 
19—19.00. złr., kminek 100 fnt. 15 .00-15.50 złr. 
len 100 fnt. 14.—25 złr., konopie 100 fnt. 13 17.50
złr., chmielu 100 fnt. 15—18 złr., miód z woskiem 
100 fnt. 26.50.—27.00 z łr ., miód patoka 100 funt. 
24—24.50., wosk żółty lwowski 100 fnt. 115—120 
złr., wosk żółty wiejski 105—108 złr., potaż sło- 
miauy 100 fnt. 11 -11 .25  złr., potaż drzewny 100 
iunt. 14.00 -16.50 z łr ., olej rzepakowy surowy 100 
fnt. 24—25,. olej rzepakowy rafin. 100 fnt. 30—31 
złr., olej lniany surowy 100 fnt. 24 —24.50 zł., olej ko­
nopny s u r o w y  100 fnt. 23—23.25 złr., olejkonopny ra­
finowany 100 fnt. 26.00 - 2 8  złr., olej słonecznikowy 
100 fnt. 00 - 0 0  z łr ., olej z buk wy surowy 100 fnt.
 zh-., olej z bnkwy rafin. 100 fnt. —.— złr.
łoju 100 funt 30.00—30.50 z łr ., wiadro spirytusu 
18.25—18.50 (Z Izby handlowej.)

Drugie walne zebranie członków Zakła 
du kredytowego Włościańskiego.

(Dokończenie).
Sprawozdanie podnosi nadzwyczajną punktu­

alność włościan w uiszczaniu się z rat. Zaległo­
ści w ratach są bardzo nieznaczue, i przypisać 
je należy przeważnie brakowi energii kierowni­
ków kas. Dotychczas nie było ani jednego wy­
padku egzykueyjnego sprzedaży ze strony za­
kładu, pożyczką obciążonego gospodarstwa. Spła­
cenie zaległości następuje każdą razą za poczy­
nieniem pierwszych kroków sądowych.

Stan zakładu wykazuje z końcem 1 8 7 0 :
10 ,7 0 9 .7 1 2  złr. 93  ct. 

2 ,6 7 4 .8 5 3  „ 01  „
283.168 

2 ,1 2 6 .9 0 0  
3 6 .7 5 0  

3 5 2 .3 2 2  
4 8 .5 7 8
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Obrót kas 
Stan pożyczek 
Wkładki udziałowe

Fundusz rezerwowy 
Dochody 
Czysty zysk

W rachunku strat przyjęta kwota 2 7 .0 0 0  
złr. tytułem różnicy kursu niepozbytych listów 
zastawnych da się według sprawozdania prawdo­
podobnie w jakiejś części przynajmniej odzyskać 
napowrót przy spodziewanem podniesieniu się 
kursów.

Listów zastawnych wydano i w obieg pu­
szczono :

1935  sztuk po 10 0  złr. za kwotę 1 9 3 .5 0 0  
złr., 473  sztuk po 500  złr. na kwotę 2 3 6 .5 0 0  
złr., 623  sztuk po 1 .0 0 0  złr. na kwotę 6 2 3 .0 0 0  
złr, Razem 3.031 sztuk w kwocie 1 ,0 5 3 .0 0 0  złr.

W miesiącu lipcu przypadnie do losowania 
oprócz 15 tej części listów zastaw, ze serji 1869 w 
kwocie 7 1 .5 0 0  złr. jeszcze i piętnasta część li­
stów ze serji 18 7 0  w kwocie 7 0 .2 0 0  złr. Ra­
zem 1 4 1 .7 0 0  złr. Z czystego zysku na rok 18 7 0  
w kwocie 4 8 .5 7 8  złr. 55 ct. przypadnie do u- 
działów wpłaconych do 30 . czerwca 1870  oprócz 
6°/0 dywidendy jeszcze l ° / # superdywidendy. Ró­
wnież przypada dla listów zastawnych i wkładek 
kasowych 1 % jako dywidenda za r. 1 8 70 .

Następnie przedstawia Rada zawiadowcza 
następujące wnioski:

Zgromadzenie zechce po wysłuchaniu komi­
sji weryfikacyjnej:

1. Zatwierdzić zamknięcie rachunkowe za r. 
1870 i a takowego również jak i z rachunków 
roku 1869 udzielić absolutorjum.

2. Przyjąć do wiadomości, że w miesiącu 
lipcu hr. wylosowane będą znajdujące się w obiegu 
listy zastawne z serji 1 8 6 9 :

95 sztuk po 1 0 0  złr. w kwocie 9 5 .0 0 0  złr., 
5 0  sztuk po 500  zlr. w kwocie 2 5 .0 0 0  złr., 
37 sztuk po 1 .000  złr. w kwocie 3 7 .0 0 0  złr. 
Razem 182  sztuk w kwocie 7 1 .5 0 0  zlr.

Ze serji 1 8 7 0 :
132 sztuk po 100  złr. w kwocie 1 3 .2 0 0  

sir., 32 sztuk po 5 0 0  złr. w kwocie 1 6 .0 0 0  
ilr ., 41 sztuk po 1 .0 0 0  złr. w kwocie 4 1 .0 0 0  
*łr. Razem 205 złr. w kwocie 70.20O  złr.

4 . Uchwalić, aby ubytek, okazujący się z 
różnicy kursu listów pokryty został w drodze 
zaliczki z części zysku, przypadającej za rok 1870  
dla funduszu rezerwowego z zastrzeżeniem wsza­
kże, że zaliczka ta zwróconą zostanie z docho­
dów roku bieżącego.

4. Aby czysty zysk z roku 18 7 0  w kwocie 
4 8 .5 7 8  złr. 5 5  ct. rozdzielony został według ze­
stawionego w przedłożeniu zamknięciu rachunko­
wym obliczenia.

Zgromadzenie przyjmuje wszystkie -wnioski.
P . B i l i ń s k i  z Kałusza. Już na przeszło- 

rocznem posiedzeniu było naszą rzeczą wyjawić 
tak Kajj. Pana za zatwierdzenie statutów zakła­
du Włościańskiego nasze najszczersze podzięko­
wanie, jakoteż Radzie zawiadowczej i członkom 
‘dyrekcji. Nie chcieliśmy wówczas to zrobić dla 
czczej formalności. Chcieliśmy się pierwej prze­
konać o pożyteczności zakładu, jakoteż o rezul­
tacie jfi?0 czynności. Ponieważ przekonaliśmy się, 
iż dobrobyt ludu naszego przez założenie zakładu 
włościańskiego istotnie się wzmaga, gminom urno- 
iliwionem jest nabywanie większych posiadłości 
przez branie pożyczek, widząc nareszcie, że zau­
fanie ludn wiejskiego pomimo bardzo silnej opo- 
zycyj nieprzychylnych się wzmaga, jako delegat 
mam zlecenie złożyć Najj. Pann najszczersze po­
dziękowanie, Radzie zawiadowczej jakoteż człon­

kom dyrekcji, za jej usilue starania ku podnie­
sieniu tej instytucji, gdyż nawet pomimo przy 
krych stosunków tj. obniżeuia kursu spowodowa­
nego wojną, uwzględnili stosunki naszych wło­
ścian i procentów nie podwyższali. Stawiam więc 
wnionek wyjawić tak Najj. Panu jakoteż Radzie 
zawiadowczej i członkom dyrekcji nasze podzię­
kowanie.

P. K o r n b e r g e r  z Krakowa. Ponieważ za­
kład włościański wydaje najzbawienniejsze owoce, 
działa najpomyślniej na stan włościan, których 
dobrobyt się wzmaga, i już dotąd przyczynił się 
znacznie do wydobycia włościan z rąk lichwiar­
skich, przeto mówca zgadza się z wnioskiem po­
przednika. Wprawdzie zarzucają zakładowi wy­
soki procent pożyczek, przekonaliśmy się jednak, 
że interesantom nie jest uciążliwy. Włościanie 
dla spłacenia zobowiązań na się przyjętych znie­
woleni są do pracy, praca zaś nietylko znacznie 
wpływa na polepszenie i rozwój ich gospodarstwa, 
locz na ich umoralnienie, Poduiosę jeszcze inną 
kwestję bardzo dotkliwą u nas, t. j. kwestję so­
cjalną włościańską, t. j. spory z powodu dziele­
nia gruntów spadkowych. Jak wiadomo, do n ie­
dawnego czasu podział gruntów spadkowych uie 
był dozwolony. Najstarszy syn miał obowiązek 
wypłacić spadkobiorcom. Gdy zaś uczynić tego nie 
był w stauie, podzielił grunt po kilka morgów 
między spadkobiorców, i oddal je w dożywotnie 
używanie lub do czasu, póki nie był w stanie 
spłacić. Gdy czas miuąl, posiadacz faktyczny ka­
wałka gruntu nie chce zwrócić. Ztąd między 
spadkobiercami powstają liczne spoiy, które nie­
tylko niszczą gospodarza, lecz niezmiernie też de­
moralizują lud nasz, budzą bowiem nienawiść 
w familii. Otóż zakład włościański dostarczając 
gospodarzom wiejskim pożyczek do wypłaty, spad­
kobiercom uależytości i tym sposobem oczyszcze­
nia gospodarstwa od ciężarów, usuwa źródło nie­
nawiści. W  tym więc względzie śmiało twierdzić 
można, że zakład bardzo korzystnie działalnością 
swoją wpływa na moralność ludu. Z tych pnwo 
dów eirz/m alem  od wysłanników moich zleceni- 
najprzod wezwać pana komisarza rządowego, 
aby poczynił stosowne kroki, by najgłębsze po­
dziękowanie nasze doszło do wiadomości Najj. 
Rana za zatwierdzenie statutów, powtóre, abym 
wyraził podziękowanie wszystkim zacnym mężom, 
którzy dołożyli swego starania, że zakład ten 
w tak krótkim czasie na tak wysokim stopnin 
stanął.

Następnie przemawiają pan D i m i prof. 
D u b r a w s k i ,  wyrażając swoje zadowolenie z 
czynności zakładu i podziękowanie Najj. Panu.

Pan P u  lu j  z Horodenki przemawia za u- 
tworzeniem oddziałów pożyczkowych, z których 
korzystać by mogli takie rzemieślnicy.

Zgromadzenie na wezwanie przewodniczące­
go powstaje, wyrażając podziękowanie Najj. P a­
nu, za zatwierdzenie statutów.

Sprawozdanie rachunkowe i przedłożenie bi­
lansu za rok 1870 , następnie sprawozdanie ko­
misji weryfikacyjnej do sprawdzeuia bilansu z r. 
1869 , jakoteż zbadania rachunków za rok 1870 , 
nakoniec uchwalenie rozdziału czystego zysku za 
rok 1 8 7 0  i oznaczenie dywidendy dla listów za­
stawnych, przyjęło zgromadzenie do wiadomości 
i zatwierdziło.

Po uskutecznionym wyborze komisji weryfi­
kacyjnej do zbadania bilansu za rok 1871 , zgro­
madzenie uchwala bez dyskusji przedłożony wnio­
sek Rady zawiadowczej o zmianę niektórych u- 
stępów statutu względem składu dyrekcji, u- 
chwalonego na pierwszem walnem zgromadzeniu.

W końcu p. Ł a w r o w s k i  przedstawia 
zgromadzeniu sprawozdanie Rady zawiadowczej, 
dotyczące wniosków delegatów stowarzyszeń zali­
czkowych, na pierwszem walnem zgromadzeniu 
wniesionych.

Pierwszy wniosek dotyczył oznaczenia d wóch 
terminów do spłacenia rat, zamiaBt dotychczas u- 
stanowionych trzech rat. Praktyka wykazała, że 
trzy raty Bą włościanom dogodniejsze, nawet są 
wypadki, że włościanie żądają 4 rat. Mały go­
spodarz, posiadający tylko 4 morgi gruntu, idzie 
na zarobek do fabryk lub do kolei, i z tego za­
robku spłaca raty, jemu więc mniejsze raty są 
dogodniejsze. Większemu zaś gospodarzowi, po­
siadającemu 2 0  i więcej morgów, absorbuje grunt 
wszystkie jego siły fizyczne, ten spłaca raty z 
dochodów gospodarstwa, jemu więc 2 raty są 
dogodniejsza, i bywają przyzwoloue. Nawet są 
gospodarze, trudniący się chodowlą bydła w gó­
rach, że żądają tylko jednej raty. Dyrekcja w 
tym względzie stosuje się do życzeń włościan. 
Zmiana jakakolwiek w dzisiejszych stosunkach nie 
jest na czasie.

Co do drugiego wniosku utworzenia kas za­
liczkowych z udziałów po 10  złr., wpływających 
od biorących zaliczki, to Rada zawiadowcza zgo­
dzić się nie może, gdyż już dotąd istnieje 54
kas zaliczkowych, a na ndotowanie kas zaliczko­
wych według wniosku, potrzebaby najmuiej 
2 0 0 .0 0 0  złr. Mając wzgląd na krizys finansową 
w przeszłym roku z powodu strasznej wojny, ta­
kiej sumy na ten cel obrócić było niemożebnom.

Wniosek, aby biorący pożyczki opłacali stę- 
pel podług skali rządowej, a nie jak się prakty­
kuje po 1 ct. od guldeDa, uwzględnionym być 
nie może, a to przeważnie przez wzgląd na ra­
chunkowość, gdyż w takim razie potrzebaby było 
dotychczas stworzyć 4 5 .0 0 0  pozycyj huchhaltery- 
cznych. Najniższa rata, jaką członkowie płacą, 
wynosi 3 złr., najniższy stępel do 2 0  złr. wy­
nosi zaś 7 ct. Otóż ten, kto płaci 3 refiekową 
ratę, musiałby podług wniosku płacić 7 ct. mia-

stó 3. Trafiłoby to najbiedniejszą klasę. Zresztą 
toczy się z rządem pertrak tacja  celem uzyikania 
ulgi w ty ń  względzie aż do rozstrzygnięcia, trze­
ba zatem pozostać przy istniejącem zaprowa­
dzeniu.

Co się tyczy wniosku 4, ażeby naczelników 
powiatowych umocować do dawania pożyczek aż 
do wysokości 10 0  z łr., radzi sprawozdawca zgro­
madzeniu nie wchodzić w bliższy rozbiór. Nie 
możemy, powiada, przyznać naczelnikom praw a 
rozrządzania groszem zakładn, gdyż kontrola by­
łaby niemożliwą przy tak rozgałęzionym in te­
resie.

Zarzut uczyniony co d<> wyższego pobierania 
procentów niż n a  to s ta tu t pozwala, je s t  niesłu­
sznym. Panowie wnioskodawcy byli źle poiufor- 
mowani, gdyż od kapitału , spłaconego ratam i, 
pobiera się tylko 120/0, od ra t zaś zaległych 
nieuiszczonych w należytym czasie 3 % , je s t to 
więc zupełnie ugruntowanem

Co do wniosku wyrażonego w p. 6 ażeby 
pożyczki w podane prośby jak  najrychlej wyda­
wane były, tu sprawozdawca powołując się na 
alegat 5 przedłożonego zamknięcia rachunków 
twierdzi, iż w miarę przybywającej gotówki za­
kład  natychm iast asygnnje pożyczki.

P unk t 7 dotyczy wniosku, wynagrodzenia 
cenzorów, punkt 8 ustanowienia funduszu em ery­
tury  d ła  urzęduików. Conzorów wynagradza się 
zawsze w miarę icb zatrudnień, zaś co do u sta ­
nowienia funduszu em erytury, to urzędnicy są 
dobrze p ła tn i w stosuuku do innych zakładów. 
Do teraz nie było podobieństwem myślić o zwię­
kszeniu wydatków ua koszt biednych włościan, 
gdyż zakład przedewszystkiem zniżenie stopy 
procentowej na oku mieć musiał. Urzędnicy sami 
piewej starać  się winni położyć rzetelne i gorli­
we zasługi około zakładu, a  zakład o nich pe­
wnie nie zapomni.

Je s t jeszcze jeden wniosek więaszej wagi tj . 
względem udzielenia pożyczek w przedmioty ta ­
bularne. Jeżeli gospodarstwo je s t przedmiotem 
ksiąg  gruntowych to dostanie pożyczkę, zaś na 
domy pożyczki dawać nie możemy, gdyż zakład 
włościański nie je s t zakładam domów, tylko za­
kładem  gospodarstw włościańskicu.

Po takiem przedstawieniu wszystkich wnio­
sków, żąda sprawozdawca w imieniu Rady zaw ia­
dowczej, ażeby zgromadzenie przeszło nad nimi 
do porządku dziennego.

P. D u b r a w s k i  staw ia wniosek: Poleca 
się Radzie zawiadowczej, ażeby w miarę zebra­
nych funduszów w czasie i miejscowości, kiedy i 
gdzie uzna to za stosowne wprowadziła kasy 
zaliczkowe. Zabierają jeszcze głos pp. D z i e m ­
b o w s k i ,  S z y m o n o w i c z ,  S k o w r o ń s k i  i 
B i l i ń s k i  w przedmiocie powyżej przytoczonych 
punktów. Począp zgromadzenie przyjm ując wnio­
sek p. Dubrawskiego przechodzi nad innem i do 
porządku dziennego. W  końcu zamykając posie­
dzen ie , przewodniczący, ks. Jabłonow ski poże­
gnał zgromadzonych.

—  Proszeni jesteśm y o zamieszczenie nastę­
pującej odezwy: W ładze Towarzystwa zaliczko­
wego wybrane na waluem zebraniu członków 
dnia 16. kw ietnia b. r. jnż się ukonstytuow ały, 
o czem w właściwej drodze uwiadomienie nastąp i.

Rozpoczynając tedy prace nasze, wzywamy 
wszystkich P. T. członków, którzy przed odby­
ciem się walnego zabiania kwoty udźiałowe sub ­
skrybowali, by się w biurze Towarzystwa w celu 
dopełnienia foruialaoćoi przystąpienia, a  zarazem 
uiszczenia wpisowego i wkładek w statucie §. 12. 
oznaczonych zgłaszać zechcieli.

B i u r o  T o w a r z y s t w a  i k a s a  tymcza­
sowo pomieszczone w mieszkaniu kasjera, p. Zy­
gm unta Medweczkyego przy u l i c y  S w. j a ń -  
s ki  e j  pod 1. 43 6  7* w domu p. Boczkowskiego 
na I I .  piętrze, dokąd też wszystkich in tereso ­
wanych, szczególuie życzących sobie przystąpić 
do Towarzystwa lub zasiągnąć jakichkolwiek in 
formacyj odsyłamy.

Biuro otw arte od godziny 4 . do 6 . po 
południu .

Od dyrekcji Towarzystwa zaliczkowego.
Lwów dnia  19. kw ietnia 1871 .

Zygm unt Medoeczky, Józef Pajączkowski 
kasjer. dyrektor.

Hi CZaS trw ania ksit^gosusza w Oświęci­
mie, ustanaw ia się w Krakowie stae ja  dla poje­
nia i karm ienia bydła  rogatego z wschodniej czę­
ści Galicji i Bukowiny do W iednia, koleją pro-
wadzońego.

Co się uiniejszem do publicznej wiadomości
podaje.

Z c. k. namiestnictw a.

(Jzęśt urzt-dow su
—  Wyciąg Z protokołu* posiedzeń W y­

działu krajowego za czas od 1. stycznia do 31 . 
m area 1871  r.

W ydział krajowy uchw alił przy wydatkach 
w. r. b. aż do chwili uchwalenia bndżetu przez 
wysoki sejm stosować się do prelim inarza budże­
tu  na r. 1871 przedłożonego wysokiemn sej­
mowi.

W sprawie ulepszenia nrządzeń pocztowych 
przesłał wydział krąjowy c. k. m inisterstw u wnio­
sek, ażeby na stacjach kolejowych, gdzie obecnie 
niem a stacyj pocztowych, takowe zaprowadzone 
były. W celu postawienia dalszych wniosków we­
zwano c. k. dyrekcję poczt do dostarczenia wy­
kazów poczt i ruchu pocztowego, oraz wystoso­
wano okólnik do wydziałów powiatowych, żąda­
jących przedłożenia dat i wniosków, popartych 
rzeczywistemi dowodami potrzeby.

N a zapytani* c. k. nam iestnictw a o zdani* 
odpowiedział wydział krąjowy, że między §. 14. 
usł. gm. oznającym liczbę członków Rady gm in­
nej, a  §. 6. ord. wyb. pow. oznaczającym liczbę 
delegatów do głosowania przy wyborach do Rady 
pow. zachodzi istotnie kolizja w obec wypadku 
w Buczaczu, gdzie na mocy §. 14. u s t. gm. 
je s t  3 0  radnych, a na mocy §. 6 . ord. wyb. pow. 
taż rad a  gm naa 3 6  m iałaby z pośród siebie 
wybrać delegatów, i że przeto należy powołać do 
delegacji ca łą  Radę gm inną, ale nie można uzu­
pełniać tej delegacji zastępcami członków R ady 
gm innej.

W ydział krajowy zatw ierdził nchwary Rad 
powiatowych: Dąbrowskiej, nakładającej dodatek 
do podatków na cele powiatowe w wysokości 
16°/0; Kossowskiej, n a ja d a ją c e j takiz dodatek w 
wysokości 13 °/0; N iskiej, w wysokości 1 1 %  i 
Lim anowskiej, w wysokości 1 2 % .

N a żądanie wydziału pow. Złoczowskiego o 
zatwierdzonie uchwały Rady powiatowej, w sku­
tek której przeznaczono 20 0 0  zlr. zaoszczędzone 
z dochodów powiatowych na założeuie powiato­
wej kasy pożyczkowej, odpowiedział wydział k ra ­
jowy, że uchw ała ta  nie potrzebuje wyższego 
zatwierdzenia.

N a relację wydziału pow. Skalackiego o- 
świadczył wydział krajowy, że R ada powiatowa, 
Bkoro składa się z 14 członków je s t w komple­
cie i może uchwalać budżet powiatowy, jakoteż 
przedsiębrać uzupełniające wybory do wydziału 
powiatowego.

Zapytany o zdanie przez c. k. namiestnictwo 
oświadczył się wydział krajowy przeciw Wydzie­
leniu zakupionej przez 13  gospodarzy parceli z 
obrębu gminy Olszanika i przyłączenie je j do 
gminy Czukwi.

Zapytany o zdanie przez c. k. nam iestn i­
ctwo w sprawie byłej akuszerki w Bełzie, odpo­
wiedział wydział krajowy, że rekurs Rady gm in­
nej przeciw w ym ieuenin pomienionej akuszrece 
em erytury je s t niepraw ny, ponieważ odwołuje się 
do orzeczenia wydziału krajowego.

Za rachunki z r. 18 6 9  w ydał wydział Kra­
jowy absolutorjum kuratorowi fundacji J a n t  To- 
w arnickiego, prelim inarz budżetu na rok 1871 .

W sprawie wygotowania dodatkowego aktu 
fundacyjnego zakładu Ossolińskich wezwał wy 
dział krajowy cl k. namiestnictwo, aby zapytało 
c. k. m im sterjum , czy zgodzi się nz proponowa 
ny przez wydział krajowy i kuratora literackiego 
sposób sprostow ania w klauzuli zaszłej myłki w 
akcie fundacyjnym .

N a zapytanie o zdanie c. k. sądu wydział 
Krajowy oświadczył się przeciw projektowi wy­
dzielenia z archiwum bernardyńskiego aktów do 
wieków XVII. i przyłączenia te j csęści wydzie­
lenia do zakładu Ossolińskich.

W ydział krąjowy wezwał c. k. n am u stu i- 
ctwo do poczynienia wstępnych kroków w -c*hr 
zrealizowania sumy 2 0 .0 0 0  z łr . oblig indemn. 
zapisanej przez Ja n a  Bazylewicza Towarnickiego 
na utworzenie fundacji stypendyjnej.

(C. d. n.)

Konkursa. W tutejszej p ływ alni miejskiej 
nadaje Rada m iejska dziesięć miejsc nauki bez­
p łatnej dla dzieci obojga płci obywateli tu te j­
szych. Podania wnosić należy najdalej do Ig o  
maja br.

N a posadę sędziego przy sądzie powiato­
wym w Niżankowicach s roczną p łacą 1 3 0 0  złr. 
rozpisuje prezydjum sądu obwodego w Przem yślu 
p. datą  16. kwietnia do 1. 3 75 . K onkurs do 10. 
m aja.

Posada stygara  przy zarządzie górniczo h u ­
tniczym w Swoszczowicach w 1 0  kl. djet z płacą 
6 0 0  z łr . w. a. z deput, 6 . sąg. mięk. d r t . ,  wol. 
pomieszkaniem za kaneją 6 0 0  zlr. Term in na j­
dalej do trzech tygodni u zakładu górniczo-hu- 
etniezgo w Swoszczowicach. W aru n k i: świadectwo 
ukończonej akademii górniczej, praktyczne wy­
kształcenie w górnictwie, Miernictwie, budow ni­
ctwie i biegłości w rachunkowości górniczej. 
Wyciąg z Dziennika urzędowego Gazety 

lwowskiej e d. 19. kwietnia z nr. 89 .
Edykta. N a pokrycie zaległych podatków, 

należytości prawnych i ra t banku hipotecznego, 
i ra t Tow. kredyt, ciężących na dobrach Ciemie- 
rzowie, wydzierżawia starostwo w Przem yśla 
przymusowo wszystkie g run ta  orne, ogrody, łak i 
i pastw iska wraz z zasiewami uskuteczni onemi i 
budynkam i mieszkalnenii i gospodarskiem i zs  ce­
nę 1686  złr. jako roczny czynsr dzierżawy. Sąd 
pow. w Jaworowie, dtto  31 . marca do L 1421 
zawiadam ia p. S tanisław a K rzyzreckiego, że 
przeciw masie spadkowej po ś. p. Ludw iku G a­
jewskim o zapłacenie sam y 9 3 2  z łr . p . F e rd j-  
nand Smulski pozew wniósł, a  term in do roz­
prawy na 31 . m aja naznaczono.

Telegramy Gazety Narodowej.
Correspondenz-Bureau.

Wiedeń 24. kwietnia. „Yaterland“ 
donosi, iż dziś udaje się do Grocholskie­
go deputacja Polaków bawiących w Wie­
dniu, a nie należących do Rady państwa, 
aby inu wręczyć adres zaufania. Manifestacja 
ta ma być wywołaną twierdzeniem nie­
k tó rych  dzienników , iż nowy minister 
nie ma sympatji między swemi rodakami.

Lwów, z Izby handlowej 
dna 24. kwietnia 

I I .  Akcje za sztukę
Kolej gal, Karola Lndwika 

.  Lwow.-Czern. Jassy 
Banku hip. gal, z wpł. 50*/0 

,  krajów z wpł. 40c 0 
11. Listy zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 5UI0 w. a. 
Tow. kred. gal. 4°/„ w. a. 
Banku hipot. gal. 6%
Gal. zakł. kred. włość.
I I I  O bligl za 100 z łr . 

Indemnizacyjne galic.
Poż. głod. z r. 1866 po79 „ 

IV. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro 

W iedeń d. 22. kwietnia. 
P ap ie ry  państw a au str. 
5°/0 renta austr. w. a.

„ „ „ srebrem
Pożyczka osi. z r. 1839

264 50 
178 50 
117 50 
00 00

82 50 
72 50 
87 90 
87 50

płacą [żądają 
złr. wal. a.

265 50 
179 50 
119 50 
70 00

83 00 
73 CO 
88 25 
88 25

74 45 74 90 
00 00 100 50

5 79 
5 84

09 89
10 00 
1 90 
1 62 
1 84

5 86 
5 90

09 96
10 15 

1 96 
1 63 
1 85

122 50 123 50

59 00 
68 70 

292 00

59 10
68 80 

293 50

płacą [żądają
złr. wal. a.

Pożyczka loter. z r. 1 854
„ »» 1860
-- ”„ podatk. z r. 1804

Listy zastawne domen. 
Oblig. indemniz. gal.

buków. 
Akoje bankowe. 

Anglo-austrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-Austrjackie 
Galic. dla handlu i przem. 
Generalbank -
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austrjacki 
Vereinsbank 

Akcje przem ysłow e. 
Bndownicz. Towarz. austr. 
Borysl. Petrol. Comp. 
Forstpr. Hand. Gesell.

Akcje kolejow e. 
Alfóldzka 
Karola Lndwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

90
97

126
000
123
74
72

271
57

279
110
100
90

120
00

745
106

81
00
29

173
1266
zzoo
199

91 00 
98 00 

126 50 
00 00 

123 75 
75 00 
72 75

50 272 00 
50 58 40 
50 279 10 
75 111 00 

101 50 
92 00 

122 00 
00 00 

747 00 
107 25

82 00 
00 00 
30 50

50174 00 
50 266 50 
00 «°S 00 
75200 25

Lwowsko-Cąerniow. Jassy 
Rndnlfa
Siedmiogrodzka
SUatabahn
Południowa 
Tramway wied.
Łnpkowska
Węgierska północno wsch.

,, wschodnia
Listy zastaw ne.

Galic. bank hipoteczny 6% 
Bank włościańsk. galicyjski 
Tow. kred. ziem. gal. 4°/0

w i. u u 5 /-
Bank nar. austr. 5*/u m. k

i, „ u 5% w. a.
Bodencredit w srebrze 5“/, 

„ w. a. 5%
Kol. obi. z pier. 5°/# 

(wol. od p. d., prc. srebr.) 
Alfóldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Lndwika dawn.

„ ,  z r. 1867
Lwow.-Czern.-Jas. z r. 1867 

,  ,  ,  z 111. cm
Rudolfa

płacą IMdają
złr. wal. .

179 00
161 71 162 00
169 50 170 w
419 50 420 00
181 90 182 10
222 25 220 uO
160 25 160 75
159 25 159 75
86 00 86 50

88 00 88 50
88 00 88 2.J
71 75 72 25
82 00 83 00
97 35 97 50
92 70 92 90

106 50 106 70
87 00 87 25

88 90 89 10
105 00 105 25
104 50 105 00
100 00 101 00
91 00 91 50
84 50 84 75
ta 90 90 10

10% podat. prot srebr.)

w. a. 
Papiery loterylne

esy Zakładu kredytowego 
„ Rndolfa 
■ Stanisławowskie 
„ Keglericb 
,  br. Palfy
„ ks. Salm
.  hr. St. Genoi
„ ks WindiicbgTatz.
„ Waldstein 
„ ki. Klary

Dewizy (3-miesięczne.) 
Hamburg 100 mark. b. 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 f t  sitar. 
Franki. 100 zł. oL w p. N

płacą żądają
zir. wal. a

89 25 89 50
112 50 113 00
159 Ou 139 50

94 50 95 00
102 50 103 00

92 60 92 80
90 75 91 25
87 00 87 *5

163 25 163 75
14 50 15 20
23 00 25 00
17 00 18 00
25 00 29 00
39 00 40 00
27 00 31 00
19 00 20 00
18 00 20 00 ,
31 00 33 00

92 30 92 30
49 30 49 30

J 40 12t> 40
104 60 104 75

Wersal 24. kwieinia. Atak po­
wszechny jeszcze się nie rozpoczął, tylko 
z Mont-Yalerien bombardują pozycje po­
wstańców. Wiadomość, iż wojska rządo­
we obsadziły fort Charenton (zajęty 
dotąd przez Prusaków) jest mylną.

Dla wybuchłych nieporozumień mię­
dzy Prusakami a komuną , Prusacy w 
St. Denis wstrzymali dowóz żywności do 
Paryża.

Monachium 24. kwietnia. Profe­
sor teologii Friedrich wniósł podanie do 
ministerstwa wyznań, aby mu pozwolono da­
lej wypełniać kościelne funkcje, gdyż ar­
cybiskup nie miał prawa ekskomuuikować 
go z powodu nieuznania dogmatu nieomyl- 
ści papiezkiej skoro i ze strony rządu 
tego dogmatu nieuznano.

Berlin 24. kwietnia. Na dz.8iej- 
szem posiedzeniu rajchstagu ostateuaib 
uchwalono zaciągnąć 120 milionów tala­
rów pożyczki (na pokrycie kosztów ewen­
tualnego wznowienia operacyj wojennych 
we Francji; p. r.)

W ciągu rozpraw oświadcza książę 
Bismark, że gdy rząd francuzki zapłaci 
pierwszego pół miliarda kontrybucji, pół­
nocne forty paryzkie opuszczone zostaną 
w myśl preliminarjów pokojowych dopiero 
po ostatecznem zawarciu pokoju. Bruksel­
skie układy jakoś nie prędko postępują 
naprzód. Zdaje się, jakoby Francja miała 
nadzieję uzyskać korzystniejsze warunki, 
gdy się wzmocni. Lecz my żadną miarą 
nie ścierpimy osłabienia preliminarjów po­
kojowych. Przy wybuchu paryzkiego ru­
chu nie sprzeciwiały się Niemcy odstą­
pieniom od warunków preliminarjów po­
koju ze strony rządu wersalskiego, co je 
zmusiło do ofiar finansowych, koncentra­
cji znacznych ilości wojsk, bo musiano być 
w pogotowiu na wszelkie ewentualności.

Jeżeli Francja nie zapłaci zażąda­
nych pieniędzy tytułem kosztów utrzyma­
nia wojsk niemieckich, potrzeba będzie 
powrócić do rekwizycyj natur&liów. 
Niemcy nie będą się mięszali w wewnę­
trzne sprawy Francji, chociaż nie można 
nęezyć za powstrzymywanie się od tego 
za każdą cenę. W każdym razie mają 
Niemcy obowiązek, gdyby interesa ich 
były zagrożone, bronić ich.

Prywatne.
Madryt 23 . kwietnia. Na posie­

dzeniu Kortezów oświadczył Castelar że 
republikanie będą przeciw nowej dynastji 
walczyć do upadłego i zapowiada wniosek 
o jej detronizację.

Londyn 23. kwietnia. Napoleon 
miał skrycie ndać się do Normandyi.

(Intem ationales) .
Florencja d. 24. kwietnia. Ksią­

żę Genuy ukończywszy studya w Anglii 
powraca do ojczyzny, gdzie ma zostać wi­
ceadmirałem. Hr. Tratmansdorff odjeżdża 
wkrótce za urlopem do Wiednia.

Londyn 23. kwietnia. Skonstan- 
towano że Napoleona niema już w Chi- 
slehurst, a prawdopodobnie opuścił on i 
Anglią. Mówią że udał się do Norman-
dJi- Paryż 23. kwietnia. Wyszedł roz­
kaz komuny, że już od dziś wwyscy mę­
żowie od 19 do 5 5  lat mają pełnić służbę 
wojskową. Jenerał Bergeret, brał ndział 
w posiedzeniu komuny, pomimo że nie 
wydano nawet wyroku w wytoczonym mu 
procesie.

Jenerał Ponsset, ogłosił w TouloDie 
stan oblężenia.

Wersal 23. kwietnia. Thiers za­
powiedział komisji piętnastu, że wojssa 
rządowe w najkrótszym czasie wejdą o o 
Paryża. Ostatnie wiadomości z Algieru 
brzmią niepomyślnie. Ubiegłej nocy przy­
puścił Dąbrowski szturm do Asnieres, 
zdobył jednę barykadę, ale go odparto.

W Ivry Yanves i Issy panuje spo­
kój.

Wiedeń 24. kwietnia. Kilkudzie­
sięciu Polaków, przebywających w Wie­
dniu, powitało dziś uroczyście Grochol­
skiego. Na przemówienie Pogłodowskiego 
minister odpowiedział: ,,Nie wahałem się 
przyjąć ofiarowanej posady, zupełnie prze­
konany że mogę być wiernym ministrem 
nie przestając być dobrym polakiem. Roz­
wój i utrzymanie potęgi Państwa głównym 
jest dziś warunkiem dobra kraju naszego, 
zarówno pomyślność kraju jest podstawą 
bytu państwa.

Kursa wiedeńskiej Giełdy 
z dnia 24. kwietnia 1871.

godzina 2 min. — popołudniu.
Wiedeń. Franko-austr. 111.75 Węg. kredyt. 96.00. 

AngU-anitr. 269-80. Unionsbank 266.75. Ak. Karola- 
Ludwika 269.00. Kolej siemdmogr. 169.50. Kolej jk>- 
łuduiowa 179 30. Alfold 173.50. Kolej państwowa 418. 
00. Węg. Nordost 179.25. Kolej północna 159.50. Ru­
dolfa 161.50. Węg. Ostb. 86.00. Indemn. gal. 74.50. Lo­
sy z rokn 1864 126.80. Usposobienie: mocne.

godz. 6  m inut —  po poluduiu.
Wiedeń. Akcje kolei koszycko - oderbergskiej 

95.00. Akcje kredytowe 278.40. Akcje banku anglo- 
auitr. 269.75. Bank obrotowy 164.0J. Akcje Karola 
Ludwika 264.75. Kolej potndniowa 179.50. Franko- 
austr. 112.00. Akcje banku ludowego 64.00. Akcje 
bankn budowniczego 82.00. Akcje banku centralne-

fo 00.00. Kolej Elżbiety 220.75. Akoje bauku związ- 
owego 249.50. Napoleondor 9.96%. Kolei Łupkow- 

160.75. Uapo8obiemie mało interesu.
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l j % A  A  A A  n ł p  g i z ^ r n c  i b i a ł e ,  k u p e k u s z e  s i i o m k o n e
“  V  V «  V M k m Ł  ■ B  m o d n e ,  k r e p y ,  g a z y ,  f r o u - I r o u ,

I k w i a t y ,  H a f t y  różne i ruzir.aito najnow- 
|s z e  towary pi m juuiurkuw ańsisyrh ci u ach 

Zamówienia jak liajryclilpj się wykonują.

JAKOB S. BDLLES • - • t w i o w e z y s p o « ć l > l e o i * n i a ; ^ ^ J ; " * «

b e z  p o t r ą c e n i a  p o d a t k u  
d o  w y g r a n i a  n a  d n i u  1 5 .  
m a j a  1 * 7 1  r .  n a  p r o m e s ę  
w ę g i e r s k .  l o t e r y j n e j  p o ż y ­
c z k i  p r e m j o w e j  z  r .  1 * 7 0 .

l ^ T o m e s a  p o  z łr .
u F r y d .  S c h n b u t h a
!-• 1 we Lwowie, rynolc.

Ostrzeżenie.
lVw Gmtamy ruszą przestrogę, że za syna 

I ra szeg . Augusta Zielińskiego ż&uuyeh długów 
i placii i..e będziemy A Panowie kupcy dając 
| towary jakiegokolwiek byłyby rodzaju lia ra­
chunek. sami sobie stratę przypiszą, gdyż my 

li tych jiia .ifsm e będziemy. l8-';2 2 3

Ludwik i Salina Z ie liń sc y .P onieważ pierwszy termin sprzedaży 
realności w Mikołajowie (powiat 
Zydaezów) pod 1. 70 położonej na 
2358 złr. w. a. sądownie oszaco 
wauej na dniu 3go kwietnia wy­
znaczony, upłynął bez skutku 

ogłasza się zatem dla w iadcmości chęć mają* 
cych nabycia takowej, iż takowa w dwóch na 
stępujących terminach t. j, dnia Igo maja i -  
5go czerwca o. r. w tutejszym o. k. Sądzie ' 1 °  n a b y c i a  z a  z a m ó w i e n i e m  
sprzedaną zostanie. 1 8 5 4 1 - 2  W l l n i y t r o w i c a c h ,  p o c z t a  b a -

Św ieże ilance
Zateckiego Chmielu

; d o u a  W i s z n i a .  
*5 z l r .  w .  a .

l O O O  H a n c ó w
1849 1—2

S a m
n̂ c ą w i ą ( f e i # # r  

C łw ia m ^ k e 3 °
na .M aftcjf z proWmgł 

9ri 3 przesłoń petef'bU
użyty.

Zarząd dóbr
i z n a c z n i e j s z e g o  o b s z a r u  w  po­
wiecie t a r n o w s k i m  sytuowanych, 

’ poszukuje uzdolnionego i najlepszemi świade- 
ctwy wykazu.4 się mogącego

Ilcntniajstra,
to jest urzędnika, któremu by cała czynność 
ka-owa , prowadzenie ksiąg i aorespondencyj 
ściąganie zaległości i t p. wraz z mumii biu- 
rowem i pracami powierzoną uyć mogła. — Do- 
zładL i 7 n j j o m o ś ć  języka p o l s k i e g o  
i o i u m i e c t i e g o ,  b iegłość w b u h a 1- 
t e r j i  i r a c h u n k o w o ś c i  są niezbędnie 
wymagane — a przytem ue możności obznujo 
mienie z postępowaniem sąiowem  i ud min i- 
stracyjnem austrjackiem do załatwiania po­
mniejszych sprew sądowych i pulicycznzcb i
zastępowania właściciela jako przełożonego ob 
szaru dworskiego wystarczające.

Posiadający rzeczone kwalifikacje ubiega- 
(jący się o tę posadę, zechcą zgłosić się listuvT-

m l„ . ł a w a  w hsrilzo Bohrem stnnio nie Iranco Porto do KAROLA WITALIN-m i a s t o w a  w  bard/n  dobrym stanie, SKHEGO w K r a k o w i e Nr. 30 przy Rynku
tudzież 1834 2 —3 głównym. 1842- 1—3

i ł  " węgierski nowy \15 lat powodzenia we Francji-, 27 medali
z koziarni na rejorach i fartuchami za 
mierną cenę do sprzedania w dworku 
p.J Nr 16V4 przy ulicy Szerokiej.

Bliższą wiadomość udzieli furman Alerander

_______jest do  nabycia k i l k a s e t
chorób płciowych, wszelkich wyrzu- k o r c y  l i r a z y k t j i  k i i  h  k a r t o f e l ,

tów, ran sy fil i tycznych . s u c h y c h ,  r a n n y c h  i z d ro w y c h  . po dwr.  ZR eń .
, J . . , za  k o rz e c ,  j e ż e l i  k t o  s to  korcy  z a b i e r a ,  lub

D ra .  C H A d Lł  w  P a r y ż u  ru «  Y n i o u n g .  <>o. więcej —  m n ie j s ze j  zaś  i lo śc i p o  2  zł.  2 5  c. 2 —3
S k u te c z n o ś ć  s y ro p u |  ** — —

ro ś l in n e g o  b e z m e r k u r ja l - j

Z a p r o sz e n ie  d o  p r z e d p ła ty .

Z dniem 3. maja wychodzić zacznie pismo literacko-belletrystyczne pod tytułem  :

DEPU3ATIF 
<in S A N G nego przięciw .liszajom, 

syCUtyczuyin r.inom. za-J Niektórzy przemysłowcy, zazdrośni na licz- 
iiun/iu-  ̂ (iłjio

niecT szpzeniud.rwL tak s ta n o w c za ^ m o te a la  "y l-‘ ,,or^  prawdz|Wych Karolińskich

K I Ó Ł E k  D A W I D i ,
ją dziśiaj '60.000 listów dziękczynnych ze 

wszystkicli stróu świata jak liajZwSzczytniej 
popiera. 1714 4 — .J

13 i ‘i:;. 1830  1— 2

ijakim się szczyci we wszystkich okolilsch, u-
P r z y j e m n e g o  s m a k u  a / s i U j ą  f a ł s z y w y  tw a r z  w p ro w a d z ić  w b an d u l .  

w sw e in  d z i a ł a n i u  lągo*ji  a b j r d o b rz e  .n a ś l a d o w a ć ,  u ż y w a j ą  ^e^ ' } sanie  
d n y  s y r o u  C y t r y n i a n u  g °  o j i a k o w a n ia .  j a k i  m a  m o j  t o w a r .  O d y  po-

PLUS D E

CO PA H U
,1W  w użyciu hiidąK  a trudne no zażycia, w 
skutkach zaś swoich wątpliwe kubeby i kopa

w dwóch arkuszach in 4to trzy razy w miesiącu, t
Przedpłata na prowincji z przesyłką pocztową wynosi: 
półroczna 4 z łr .,  kwartalna 2 z łr . Miejscowa półroczna 3 1 złr. .  kwa.talna 1 z łr . 75ct. 
Przedpłatę zamiejscową przyjmują wszystkie urzędy pocztowe poił adresem: do Admi­

nistracji p isua „Wolau we Lwowie.
I Przedpłatę miejscową składać motns we wszystkich księgarniach lwowskich.

! » S H N V K S y H S k V y K S V - w W V S N S H k S S S S » V s S S \ H S S ! ® i

źe laża  Dra .  d i a b l e  (b dobne falszerstwojest bezskuteczną mieszaniną, 
a właśnie p r a w d z i w e  Krala karolinsiiie 
z i ó ł k a  Dawłda. mają własność, że zauziw: i-

wy z rzędu iekaŁ tw  wypiera, lłądź w spryco- jąco skutkują w cierpieniach piersiowych i płu 
- - - ................................. cowycli, usiłują tern m.jj towar zdeskredytoWaniach, bądź wewnętrznie użyty, jiukoiiywa z 

pewnością wszystkie nieznośne dolegliwości, 
jfiłiemi są : rzeiz^iczki, ujiławy, osłabienie ka­
nali i,  otoki pęcherza.

Z powyżej wymieiiiouomi, specyficzuem 
środkami, łączy się jeszcze maść przęjaw P 
szajowa prepera.ja du kąpieli mineralnycli 
(Bains m inerauzi, maść. przeciw liemoroidalna, 
jdgułki wyczyni..jące ze krwi zarazę

We Lwowie jedjiiie w aptćce Piotra 
Mikolascha, w Brodach w aptece p. Kuliaka, 
w Krakowie w aptece p. Tranczyńskiego.

wać. Aby temu zapobiedz, zaopatrzyłem każ­
dy pakieerk moim podpisem niebieską farbą na 
sygnaturze, poczem P. T. szanov ni koi sumen- 
eji łatwo od- 'żnią prawdziwo ziółka Dawida 
od podrabianych (ałszywycli, które nic mają 
mego podpisu.

Pakiecik kosztuje 20 et.
.io sef Fttrst.

I ( ł4 ł  t —‘l A u o th e k e r  . .z u .i i  \C-eisi-n Kngi*l*‘
in P r i g  ani 1 'o r ic .

We L w o w i e  utrzymuje na składzie 
apteka Z y g m u n t a  Ru  c k e r  a.

K a r e t k a

Z i ; t } C / n y  i  k ą p i e l o w y  z a k l e d

w  J a w o r z u  OErnsdorf) n a  g ó r n e n i  a u s t r .
g , . l ą z k u  3/4 m iM i « d  < l « v o r c a  k o l e i  ż e l a / u e j

w  Bielaku (Bielitz) po łożony
będzie otworzonym dnia, 15. Maja.

Lekarz miejscowj zakładu J > r .  f t T l C i l t f ł  K u  w t l i i a n n
Człooek towerzjstwa lekarskiego w Krakowie. 1772 3—5

A .  B t e i f a  S y n o w i e  w e  L w o w i e
polecają w najnowszy cli fasonach, i trwałych gatunkach

P A R A S O L K I .
jedwabne gladme do przeginam* bez podszewki 

Uto ato oto 2 podszewką
attasowe dto dtu dto
jeuwabne garnirowane dto dto
atłasowe dto dto oto
jedwabne gładkie wieksze bez podszewki 

dto dto dto z podszewką 
dto dto z laskami dto ,
dto garnirowane (ito
atłasowe dto dto • _ 1 » ■

więcej ozdobne po złr. 8. —, 9 .—. 10. , 10.5 , !•>. i wyżej.

po złr. 1.50 ct.
„ „ 2,30 ct.
„ „ 2.60 ct.
„ .. ó - ct.
„ „ 3.2:) ct.
„ „ 2.10 ct.
„ „ 2.8.) ct.

i 5.75 ct.

M
M
5 r  
a r  
a r  ar ar ar ar ar ar ar ar ar ar ar ar ar ar ar ar ar ar ar ar ar ar 
a r  ar ar 
ar ar ar ar ar

Hetki ty się c y  ludzi
zawdzięczają obfitośę włosów je lynio istniejącemu, najpewniejszemu i najlepszemu

ś r o d k o w i  d l a 1 w z r ć l t u  w l o t e ó W ,

N ie m a  le p s z e g o  śr o d k a  d la  u tr z y m a n ia  i  w s p ie ­
r a n ia  w z r o s tu  w ło s ó w  n a g ło w ie ,  ja k

we wszystkichowa we wszystkich czę 
ściach św.ata znana i sław­
na, przez powagi lekarskie 
zbadana, najświetniejszym  
skutkiem uwieńczona, przez 
Cesarza austryackiego Fran­
ciszka Józefa I.. króla wę­
gierskiego i czeskiego etc.

etc. etc. wyszczególniona
wyłącznym c. k. przywi­
lejem na całej rozległości 
c. k. państwa anstryackie- 
go i krajów węgierskich 
patentem z 18go listopada 

1865 roku liczba 
15810 1892

X
X
X
X
X
X
X
X
*
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RESEDA-K itAUSEL POMADĘ
przy któruj regulurnem u/ywaniu 
miejsca n.i ,.:upeliuej wyłysiałe włosa­
mi zarastają; włosy siwi e rude znrie- , 
niają sid na ciemne, wzmacnia skó- i 
rę w spos ib cudowny, usuwa każdy 
rodzaj łupieżu w dniaca kilku zu 
pełnie, zapobiega wypadaniu włosów 
w czasie na,rdzo krótkim aa zawsze, 

nadaje włosom połysk

naturalny i falisty,
jako też ochrania je od siwizny do 
lat późny b. W skutek nader m iłego , _ ^

zapachu i wspaniałego wyposażenia, staja się prócz tego ozdobą najpysz- 
nicjszych toalet.

X
>
X
X
X
X
XX
X

xxxx
X
X
x
X
X.
X
X

X
X

po zlr 5 .
po zlr. 4.20 ct., 4 75 ct. i 5.25 ct X. 

5. -  „ b „ i 6.30 ct X

1683 4 - V

K olory nie robią rór.iiey w c e n i e i 
Zimówiciiia z prowincji załatwiają się odwrotną pocztą.

X
X
X

Skład kas
ogniotrwałych

z amerykańskim zamkiem
F. Wertheima i spółki

w W ie d n iu
utrzymuje

Mastyx «j-b Kit. p, Lhomme-Lefort.
Jedyny, jaki przyjętym został na wystawie po­
wszechnej w t8 6 l r. uznany za najlepszy przez 

wszystkich ogrodników we Francji,
d o  s / o z e p i e n i a  d r z e w  u &  z i m n o
i  d u  z a g a j a  n i a  r a n  n a  d r z e w a e n

i  n a  w u t l k i t - h  k r z e w a c h .
Do zastosowaLia go dostateczny iesc nóż lub 

1810 2 12|- łopatka.
A i < 1 I a I ( I  I T e r n n i  Fabiyka ru. de Paris, Nr. 162. Belleville- 

”  ■ " jJr Paris, w Krak„wu w aptece pana Trauczyńskie-
gc - we Lwowie w aptece p. Mucolaszu — w 
Brodach w aptece p. Knllana. 1708 4 —4

we Lwów tu.

A S T M Y
Duaznoóó, OhrypU Katary zadawatunc, wsz 1-

Mein weltberuhmtes

kie ci. rpienia zanaLw oddechowych, ustępują UuJ. yon Gftfcrtrf -ldprQ. Ulir-ch wien Jud.npl.tt9
»zybuo i niezawodnie po użyciu Rurek -uli u t 
matyoLnych p. Lovasseur, Aptekarza, 19 rue 
de la M nnaie w Paryżu. 1702 4 -2 4

Dostać moin_ w» Lu^wie w aptece PP. Mi- 
kulaich; w Krak >v. ie w aptece p. T rauc.yu 
skiego ; w Brodach w aptece p. Kullak

Prawdziwy francuski

Gfutaperchowy papier
( C a u tc c h o u c  B a n d r u c h e )  _

poleca M. Ibraeł junior, tS ln  a  Rheln.
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Restitutions-Fluid
n p l

fi. 10  v,

■ >©  p a n a  B r .  J ,  G .  ł * © p p

PREIS: Kiste fi 20; */, Eiste 
’/} Kisti fi. 5VS-

Carl Si .non, T h iW ,
H e ilm e th e d e .

Wien, II. Bezirk, SonifTamtu^Juce 14

d r r  F l a id -  
1722 10—25

bardzo ważne dla

p r a f e t .  u e n t y s i y  w  W i e d n i u ,  S t ą d t ,  B o g n e r g a w s e  > r .  8 .
Niniejszem liośwjauezain panu z ukontent.n aniom, że t sytuując to zm a ityc h  •'•rodr.uuJ 

l , . : sku tku , u r l tz  d lu L z e  n -y w a n ie  p a ń sk ie j zbaw iennej A n a te ry „owej wudy do ust, 
uv obułem sic w końuu od reum atycznych  u c ią ż liw ych  cterpien  zębów, i od drażmenia 
k tJ e  natychmiast krw aw ien ie  edziąse ł spraw ia ły  Tę kurację będę kontynować jęszaze 
dłuższy czas, gayż ta woda do ust jest W kie śrcikmm dc utrzymam,, zdrow ych  zęouw, 
c z y L i  je  -, mogę tedy uanu udzielić z tego wzglądu najzupełniejsze uznanie.
1593 2- -3 z uszanowaniem

Mnichów dnia 30. czerwca 1870. Wilh v. Voll, m. p.
»  f i  Ł  A  D  Y :

We Lw ow ie-, udeka dr Tytusa Zaizyckiego, apt. pp P. Mikolasza; A. Berliuera, 
Ehenber^era. i Zyg  imntu Ruckera, handel p. Kleina wdowy, Jakóba Pipesa i p. B°m- 
facego Stilera. W \ r u k J o i r - .  pp. Górecki, J .Jahn, Ł Femtuch, E. Stockmar apt. i Gold- 
wassei N R e d y k  aj.tek., siedlicki aptekarz w Czerniowcach.
W B e ł z i e  l  Hryuiak. w J : a ł e j  p. Józ. Knaas, i E. Keler, w B i  e l s k u  ^ Stańko apt. 
w B c D r c o p Ozemik a p t . v B u c b n i F. Reiss, w B r o dac b p. i Grunspann, w B r z e- 
i a n a c b  p. Żmiukłwski ap. i p. B. Fadenhecht, w F u e z a c z u  p. Kercel, i 0 . Lewicki, 
w C h r z a n o w i e  p dporys/. apt., w C z e r n i o w c a c h  p. Aitn syn apt, i Ig. Schmrch o. 
Różański, p. Ritzingor. w* D , b r o m i l  u p. Grotowski apt., w D o l i n i e  p. i. Praunfelder 
apt w i Jro u jj c z o p. DobrzyniecKi apt., w D y n o w i e  M. Kornecki, w F r y s z t a k u  

, p N Low j* G r y b o w i p. Muszyński, w J a w o . o w ie  p. Lachowicz apt., w J r o s l a -  
w i u  u Nu-akiewicz w J a z ł o w c u  r T w aiiew ski apt., w K i r a p u l u n g u  B. Sommer,

‘ w K o ł  o m y i i Różański M ai. No wiek. i p. Sidorowi -z apt., w K r o ś n i e  Krysztoforski, w 
K riy in ic.y  pJM Nitrybit apt., * L u t o  w i s k ił jh  p. M. Koniecki, w L i p n i l  u p. Sora- 

w M a r .  a s t e r z y  s k a c b  p. ZarsKi, w -Nuw yra T a - g u  p. S. Laur, w N o-

c i e r p i ą c y c h  n a  o c z y
w nii " ™ o ao ssutków loozniczych niezrównani

od 1822 we wszystkith częściach świata 
znana i wstawiona

j.ruwdziwd woda do ócz
Ora >Vhite, wyrabiana przez Bogum iła Ehr
hardt w Grossbreitenbacli w Turyngii (na co 
przy knpnie osobliw ie  należy baczyć] pomogła 
już tysiącom  n a  rc -m a u e  s ł  ilo śc i ócz, p r z e ­
de w szyst kicm d zia ła  takow a w zm a cn ia ią ro  i 
ochrania  od oślepienia  , takow a  u żyw a  p o w ­
szechnej m w ■/ ,’,w ,atow cj, co dowod.ą nadcho­
dzące codziennie listy pochw alne i św iadectw a. 
1 kow i jest koncesjonowana i przez w ładze  
medyce>i rozb iera n a ' i  zatwierdzona jako naj­
lepszy środek w zm acnia jący i leczniczy, Fla­
konik 10 srgr. ’ 1655-2-10

D o s t a ć  m o ż n a  we L w o w i e  
w a p t e c e  p o d s r e b r .  o r ł e m  Z y g -  
m u n t K i u  k o i  a.

Rzeczoznawcze świadectwo o p r a w d z i -  
iw ej  w i d z i e  n i  o c z y  Dr. W h i tóT" Tylko 
jedy.iie p r a w d z i w a woda na oczy Dr. Wbite 

„ jest ojp ijciednią kompozycją, z łjżoną  z tal ich 
97(39. [składników mineralnych i roślinnych, ktop

,  w swojcin połączeniu mają w najwyższym st"-
i l f f | f l g W n t | | p i  pniu tę własność, ż o w e w s z y s t k i c h
V g X V O i l V l I I V l  o i e r p i e n i a c li ó c z  p r z y u b T z ą  n a d

<• Ir u - u h L  rt W y c z ,1 j n ą )I o iu o o. Powtórnie rozhiera- 
~  Ł “ T ! li!lu wodę, którą wyrabia .. Tr. Enrbardt

■ i n i l j j e  U a t l u  / Grossbreitenbach w Turyngii, przekonałem
m i e j s k a  l O  m i e j s c  n a u k i  b e z - ^ i ę  ‘(<]| ,i-j doniosłej skuteczności i zgodnie z 
p ł a t n e j  l i l a  d z i e c i  o b o j g a  p i c i  !'a.w'1;ł poświadczam p. Tr. Elu-liardowi, że ta

Cena słoika z przepisem użycia (w 6 językach) 1.50 c. — z „aliczką poczt. 1.60 c. 
Sprzedający otrzymują procenta. W®

Fabrik und Haupt-Zentral-Vi;rseiiduiigs-Dżpot er. yros et en detail bef
C a r l  P o l t ,

Perfum eur und  Inhuber mchrercr k. k. Priojlegien in  W ien, 
H e r n a l s ,  A n i i b g i a s e ,  1 5 ,  i m  e i g e u e u  ł l * » u s e ,

dokąd wszystkie pisemne zlec-nia mają być wystosuwane i gdzie takowe po 
przesłaniu gotówki lub za hi.braniem pocztowem spiesznie załatwione będą.

G łoicny sk ład  d la  Lwowa jedynie tylko u  panów  
Zygmunta Ruckera Adolfa Berlineia j Franciwzka Eli^lhłht
aptekarzji we Lwowie. Aptekarza we Lwowie. | kupca we Lwowie.

JaK ze wszystki ;iui znakomitemi fabrykantami, dzieją się naśla- 
|Ł  I n  dowania i fałszerstwa podobnie i tutaj. Uprr- zaniy więc kupujących 
| m  H a  udawać sie tylko do wyż wymienionych skł;-,dow, iadajac praw- 

1 1 !  1 0 1  dziwej R seda-Kiiiusel-P<»m adr KAROLł POLTA w v/lE D N IU ,
i nic ]niuijajac wć-/, przedstaw ionej m arki. 1661 18 — 20 _

! !  A e l e g r a  vi i ! ’
Societe franęai. e z 8t. Quentin we Francji podaje niniej&zen do wiadomości, że z po­

wodu zwinięcia filii wiedeńskiej-, wszystkie towary płócienne i bielizna, ab) jak najrychlej 
io .a1 wyprzącnąc

w y p r z e d a n e  I i ę d ą  -i> p o ł o w ę  c e n y .
Bardzo piękno także proste koszule damskie z najprzedniejszego płótna po 1 z łr . 

[50 ct,, 2 7 2’, 3. 3‘/a do 7 złr., bardzo eleganckie także pojedyncze nocne gorsety damskie i 
kaftanik4 negliżykowe w dowolnej wi dkó.śei po 1 zh. 50 ct., 2 ‘ ,, 3, 4, do 7 zh ., bardz„ 
eleganckie negliżyki damskie, zupełne ubiory, bogato ubrane po 10 zrr., 12 15; majtki
[damskie z djbrego płótna lub barchanu lub z najlepszego ppękalu po 1 złr. i>0, 2, 2 12. do 
3 złr., najpiękniejszego fasonu spódnice damskie i płaszcze do fryzowani,", najnowsze, poje 
ayncze a przyuem eleganckie po 2 złr. :’>0 ct., r ł ,  4 d 7 złr. Lniane koszule ńięzkie, naj­
piękniejszego fasonu raiicusl-iigo po 1 zlr. 50 ct.. 2. 2 Ł,2 3. 3 1 4 do 7 zlr. Najnowsze i •
najstosowniejsze: Białe i kolorowe koszule szyrtyngowe męzkie, piękny lason francuski po
1 złr. 50 ct. 2., 2 ‘/2 do 3 złr.

X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X.
X.
X

Tuzin pięknych batyst, chustek do nosa po 3 ‘ 2 
4 ‘ ,  b do 8 złr.

Tuzin batyst, chustek z brzegami atła„owemi 
po 4, 5. 1 i o złr.

Tuzin tawelaóskich batyst, chusteczek w ko- 
lorowycu szlakach po 4, 5, do 6 złr.

Tuzin małych dawass. serwet po 1 złr. 80 c. 
2% do 3 złr.

Tnzin białych roczniku w damast. po 4 złr., 
O1/,, 7 d,> 12 zlr.

Sztuki na ręczniki 30 iok ,;t lko 5 złr.
„ obrusu lub serwety do kawy po 1 złr,, 

50 ct., 2. do 2*;2 złr.
Około 1000 łok. francus. białego perkalii po 

20, 25 i 30 ct.
Około 1000 tok. resztek płótna po 20, 25 i 

30 ct.

W  tu t e js z e j  
w e j p ł y w a ln i

o b y w a t e l i  t u i e j N z y e h ,
S t a r a j ą c y  s i ę  o  i e  m i e j s c a ,  

m a j ą  w n ie A C  p o d a n i a  n a  p i

woda do i-cz, wszystkim na słabości oftalmicz- 
ne cierpiącym niezawodnie skutkująca, jak naj­
mocniej się zaleca. Przekonać się mogą o jej 
skutkach cierpiący sami, którzj D.-a W aite wj- 

• m i e  d o  ^ i a g i s t r a t u  n a j d a l e j ' 1'* wi j: k eprewaizą 11 I e Ł f a  ł s z  ow  a n ą ud 
d a  -  n m i n  n  — ,, , *!pana Traugott Ehrhardt z Grossbreitenbaeli w
,  '  'V , Jł  .  -  r - , ^  Turrvn -i Kolonia n. Renem w czerwcu 1870.
L w ó w  d n i a  1 6 .  k w i e t n i a  1 8 5  1 .  Dr. A ltŁ ł, Glemens.

Powszoclmie ulubiony i według 
zdaniu lekarzy doświadczony 

M j  r y j s k i  1057 39 48

SOK ZIOŁOWY
W; świeżym sLinie zawsze do nabycia 

\vo Lwowie , h ) n dl u korzennym
K a r o la  Hcfaubutha

v; aptoci' Adolfa Bor li nora,
,, Zygniunia Ruckera,
,, dakóba Pieposa,
„ Piotra Mikolasza.

t  c n a  l i a K z k i  * 7  c t .  w .  a .

Pomieszkanie.
u  p a ł a c u  p o d  1 . 6 0 1 p r ? y  

u l t e y  Z i e l o n e j  J e s t  e a l y  d ó l  i  
p i e r w s z e  p i ę t r o  w r a z  *  w o z o ­
w n i a m i  i  s t a j n i a m i  d o  w y ­
n a j ę c i a .  1825 3 - 3

Weba piękna na 12 koszul męzkicli po 12.
14, do 16 złr.

Weba rumbur. płótna na 14 koszul męzkicli 
po 20, 24 do 30 złr.

[Weba belgijskiego płótna na 14 Koszul męzkich 
po 27, 30, do 70 zlr.

Weba niebielonego płótna domowego po 7*/2,
9, do U 1/, złr.

Garnitur serwit na 6 osób po 7, 9, 11 do 
13 złr.

Garnitur damast na 12 osób po 12, 15 do 27 zł. 
t U  9/< szer- prześcieradła bez szwu p i 8 0  ct.

1 zł. do 1 zlr. 30 ct.
Weba ciężkiego białego ptócienka na pościele,

35 łok. po 9, 10, do 12 złr.
Tuzin dobrych plóc. chustek dp nosa po 2, 2 ‘/a 

3 d i 6 złr.
20000 sztuk francuskich, tkany-li weinianych kaftaników w dowolnych wielkościach, 

zamiast po 5 zlr. 7, 8. tylko-po 2, 2 'i, i 3 zlr.
Zamówionie z i>ioWincii u|RisKa się adresować do bazaru wiedeńskiego'- 

8 o e i e t e  t r a i i ę a i s e  i n  W i e n ,  T n c l i l a u b e n  X r -  H  
1758 5 12 żłW * Odbiorcy do 50 złr. otrzymają rabat. 'Yflfil

C. k. uprzyw. galicyjski
K a k ta d  k r e d j lo  vy w ło ś e ia ń s k t .

Na jrmrien zwyraajnFHi walucrn K r̂omadzeniu
p o w zięto  n astęp u jące  u c h w a ł y :

1. Z listów zastawnych w kwocie zlr. 2 ,126.900 puszczonych w obieg do końca gru­
dnia 1870 będą wylosowane w miesiącu l.pcu b. r.

z Serji 1860 .
5 d złr. 100 na kwotę złr.
0 „ 500 „ „ ,,
7 ,, ,, 100 > ,, u „

z Herji 1870.
3 d złr. 100 na kwotę złr.

Szt. 9500
25000
37000

Szt.
500

1000

13200
16000
4 1 0 0 0

t .  L uprz. galicyjski akcyjny Bank hipoteaii).
Kasa zaliczkowa galic. Banku hipotecznego

p o ż y c z a  n a  z a s t a w
k l e j n o t ó w ,  m o n e t  i e f e k t ó w ,

za spłatą w jednym terminie, albo w ratach tygodniowych, mie­
sięcznych lub kwartalnych.

L w ó w  dnia 20. kwietnia 1871.
B y r e k c j  a .

Razem szt. 387  
a dodawszy do tego uiszczone listam zastawnymi dobro­

wolne spłaty kapitału dłużuego w kwocie . .
przeto ściągniętych z obiegu zostanie razem

na kwotę złr. 1 4 1 7 0 0

złr.
10200

151900 listów zastawnych.

1853 1—4

2. Z czystego zysku uDłyn.onego roku wyznacza się l°/o (lyw dla listów
zastawnych, a odnośny płatny 1. lipca b. r. kupon dyw.dendowy wypłacany będzie ju£ 0 <j 
1. m a ja  to. r  bez wszelkich potrąceń:

w’e Lwowie w Zakładzie centralnym i w kasach powiatowych tegoż wGalicjj,
we Wiedniu w uprz. „Union Bank“ i w domu bankowym Weiss ot Fischhof,
w Gracu w uprz. ogólnym banku kredytowym Styryjskim; 
w Peszcie banku Franko-Hungaria ;

w Tryje* cie |  w fii.jach Unionbanku;
w Krakowie w domu wymiany Blau et Epstoin;
w Hernie w domu wymiany Laureuz Berber i 
w Ołomuńcu w domu wymiany A. C. Lederer.

lwów 2i. kwietnia 1871. Rada zawiadowcza.1851 1 - 1

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Bobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej“ pod zarządem A. S k e ^ la .


